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Życie i działalność Sodalicji Mariańskiej Akademików (SMA) w Polsce zasługuje dziś na obszerne przedstawienie. Obecna tego próba jest fragmentaryczna i ogranicza się tylko do przeżyć i obserwowanych faktów z życia i działalności SMA w Warszawie zanotowanych przez jednego z jej członków. Podawany opis składa się z trzech oddzielnych części. Pierwsza obejmuje końcowe lata okresu międzywojennego w Warszawie. Są podane w niej wspomnienia i relacje dotyczące działalności Sodalicji i codziennego w niej życia, w jakim wtedy uczestniczył. Druga odnosi się do wydarzeń, jakim rozproszonym członkom SMA przyszło stawić czoło w czasie wojny i okupacji wojennej, a potem w formie bardziej zorganizowanej w ciągu pierwszych kilku lat dominacji sowieckiej w Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej (PRL). Zapamiętane fakty i ich przeżycia dotyczą wielkiej próby, jakiej było poddane życie sodalicyjne w tym, niewystarczająco obecnie znanym czasie. Są jego osobiście przeżytymi szczegółami. W trzeciej części, na podstawie dość szeroko znanych faktów, podane są spostrzeżenia i sytuacje, w jakich się znalazły Sodalicje Mariańskie w Polsce, po ich rozwiązaniu w 1949 r reaktywowaniu w 1981 r.
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      Słowo wprowadzenia
 

Życie i działalność Sodalicji Mariańskiej Akademików (SMA) w Polsce zasługuje dziś na obszerne przedstawienie. Obecna tego próba jest fragmentaryczna i ogranicza się tylko do przeżyć i obserwowanych faktów z życia i działalności SMA w Warszawie zanotowanych przez jednego z jej członków. Podawany opis składa się z trzech oddzielnych części. Pierwsza obejmuje końcowe lata okresu międzywojennego w Warszawie. Są podane w niej wspomnienia i relacje dotyczące działalności Sodalicji i codziennego w niej życia, w jakim wtedy uczestniczył. Druga odnosi się do wydarzeń, jakim rozproszonym członkom SMA przyszło stawić czoło w czasie wojny i okupacji wojennej, a potem w formie bardziej zorganizowanej w ciągu pierwszych kilku lat dominacji sowieckiej w Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej (PRL). Zapamiętane fakty i ich przeżycia dotyczą wielkiej próby, jakiej było poddane życie sodalicyjne w tym, niewystarczająco obecnie znanym czasie. Są jego osobiście przeżytymi szczegółami. W trzeciej części, na podstawie dość szeroko znanych faktów, podane są spostrzeżenia i sytuacje, w jakich się znalazły Sodalicje Mariańskie w Polsce, po ich rozwiązaniu w 1949 r reaktywowaniu w 1981 r.

O ile pierwsza i druga część wspomnień przeżyć i wydarzeń wnosi o nich faktograficzne relacje ich świadka i uczestnika, to trzecia wchodzi w obszar odczuć współczesnej aktualnej sytuacji, w jakiej znalazły się dziś Sodalicje Mariańskie i inne katolickie świeckie stowarzyszenia maryjne. Podane refleksje i dyskusyjne opinie dotyczące dzisiejszych wydarzeń są potrzebnym uzupełnieniem dwu poprzedzających części. Bez rozumienia realiów naszego położenia i możliwości obrony przed obecnym zalewem zła, opór przeciw niemu byłby zubożony i wręcz mało skuteczny.

Decyzje kardynała Stefana Wyszyńskiego, Prymasa Tysiąclecia, i późniejsza Episkopatu Polski, wskazują na konieczność wykorzystania wypróbowanych historycznie form działalności, jakimi się mogła szczycić Sodalicja Mariańska Akademików. Wyraża też nadzieję, że duch jej będzie pogłębiany i rozwijany zgodnie z wielowiekowymi tradycjami narodu polskiego. Broniąc wiary w Boga i istnienia swego narodu, duch ten był otwarty na teraźniejszość i przyszłość. Stowarzyszenie SMA usiłowało wiernie i odważnie realizować swe powołanie w ciężkich wojennych i później nie mniej groźnych uwarunkowaniach, Obecnie bardzo niebezpieczna sytuacja przynosi szczególnie wielkie wyzwania wobec niespotykanego dotąd wielkiego nasilenia konfrontacji ateizmu z cywilizacją chrześcijańską. W toczących się dziś zmaganiach decydują się już nie tylko losy polskiego narodu, ale i losy ludzkiego życia na ziemi.
 

I
O Sodalicji Mariańskiej Akademików w Warszawie  podczas  II Rzeczpospolitej  
 

1.  Wstęp

 

  Pojedynczy człowiek, jak i cały naród musi utrzymywać warunki swego rozwoju duchowego i materialnego. Konieczne jest w tym własne państwo. Brak jego, pozwala na wszelkiego rodzaju wyzysk, ucisk oraz na szczególnie niebezpieczne prześladowania religijnych przekonań i rodzimej kultury. Doznawana przemoc prowadzi do utraty tożsamości i narodowego bytu. Do jego zniszczenia parły z premedytacją długotrwałe rządy państw zaborczych. Naród polski uratował się od zagłady dzięki wywalczeniu wolności po pierwszej wojnie światowej i bohaterskiej obronie w 1920 roku przed śmiertelnie groźną nawałą bolszewicką. Pokolenie, które zdobyło upragnioną niepodległość, umiało docenić jej wartość. Z wielkim zaangażowaniem starało się ją potem ugruntować.

  W czasie odzyskanej niepodległości nareszcie życie naszego kraju mogło być kształtowane według polskich wzorów opartych na wierze w Boga i patriotyzmie. Te dziedziczone wielkie wartości ścierać się musiały jednak z nowatorskimi tendencjami nie zawsze im przychylnymi, czasami nawet wrogimi. Silne były wpływy lewicowych poglądów, usiłujące kształtować przyszłość na ateistycznych zasadach. W tym niezwykle ważnym czasie powstawania II Rzeczpospolitej formowane były fundamenty nowego niepodległego życia. Wśród wielu wielkich osiągnięć tego okresu godne są najwyższego uznania niezwykłe dokonania w wykształceniu i wychowaniu religijnym i publicznym, które pozwoliło następnej generacji zmierzyć się z nowo nadchodzącymi niezwykle ciężkimi doświadczeniami.

  Przypadająca na te czasy działalność Sodalicji Mariańskich istotnie łączyła się z nurtem ówczesnego życia. Jako kościelne stowarzyszenia ludzi świeckich, sodalicje w tym Sodalicja Mariańska Akademików (SMA) w Warszawie, nie koncentrowały się tylko na pogłębianiu i uświęcaniu życia w wymiarze indywidualnym. Nierozłączna z miłością Boga miłość bliźniego mobilizowała te organizacje do szerszego oddziaływania na ówczesne życie w Polsce. Zgodnie ze swoją duchowością, sodalicje przygotowywały swych członków do podejmowania i wykonywania odpowiedzialnych obowiązków rodzinnych, zawodowych i publicznych. Życie sodalicyjne znamiennie wiązało się stąd z procesami odradzania się narodu i państwa polskiego

 

            2. Warunki i ogólna atmosfera w religijnym wychowywaniu młodzieży po odzyskaniu niepodległości 
 

   Po ucisku zaborców i zniszczeniach pierwszej wojny światowej w kraju panowała wielka bieda. Zadanych ran zniewolenia i represji nie można było w krótkim czasie wyleczyć. Trudności zdawały się często nie do pokonania, zwłaszcza przy tworzeniu i powiększaniu ich przez różne zewnętrzne i wewnętrzne siły, które usiłowały zdusić ten wysiłek. Pamiętam ogromny, mozolny trud codziennej pracy podejmowany chętnie i energicznie przez moich rodziców i ludzi ich pokolenia. Mimo biedy i braków prawie wszystkiego, nie żałowali wysiłku w dążeniu do wspólnego dobra i lepszej przyszłości. Szczególnie się on uwydatniał w trudnym wtedy przygotowaniu dzieci i młodzieży do czekających ich zadań. Nie usuwali się od czynnego udziału w życiu publicznym.

  Niezwykły okres cieszenia się po długiej niewoli niepodległością był jednocześnie niezapomnianym czasem mej młodości. Wracając do niego pamięcią, wchodzi się w inną od dzisiejszej ogólną atmosferę. Nie stykałem się wtedy z przygnębieniem i zniechęceniem, które zwykle pojawia się przy uleganiu niegodnym akceptowania wpływom. Przeciwnie, na co dzień, w otoczeniu rodzinnym i dalszego środowiska, ujawniała się żywa radość podejmowania własnych inicjatyw oraz satysfakcja ich realizacji. Istniała realna nadzieja lepszego jutra, mimo że życie było wówczas ciężkie. Na co dzień słyszało się ludzi nucących lub śpiewających w różnym wieku popularne piosenki i pieśni, w tym często maryjne i narodowe. Było to sprawą zwykłą i naturalną.

  W rodzinach, szkołach, licznych stowarzyszeniach i instytucjach dominowały polskie odczucia i działania. Mówiło się o nich i nimi się żyło. Nie brakło jednak wśród Polaków ludzi niechętnych a nawet wrogich rodzimemu nurtowi życia. Wielu ulegało nasilającym się na świecie i u nas tendencjom laicyzacji i ateizacji. Wsączane one były w Polsce przez ówczesne media, z których ponad połowa robiła to systematycznie. Sprzyjało temu trudności i opóźnienia w zaspokojaniu jeszcze wielu krzyczących potrzeb, braków i zaniedbań. Nie wszyscy w ich usuwaniu brali zgodny udział. Malkontenci stanowili jednak wyraźną mniejszość.

  Można się było wśród otoczenia zetknąć z wieloma ofiarnymi wyrobionymi duchowo ludźmi. Podziwiam np. wspaniałą nauczycielkę w szkole powszechnej, panią W. Herdan, siostrę zakonną, „skrytkę” o. Honorata Koźmińskiego, jak też inne panie, pracujące bezinteresownie w ochronkach dziecięcych. W moim rodzinnym mieście, Skarżysku-Kamiennej, pamiętam wiele zaangażowanych osób, które dobrowolnie organizowały akademie towarzyszące uroczystemu obchodzeniu różnych rocznic, prelekcje historyczne cieszące się dużą frekwencją, liczne odczyty. Stale czynne były czytelnie czasopism, biblioteki i kluby środowiskowe. Odradzały się tradycyjne stowarzyszenia, przed tym przez władze zaborcze uciskane, zakazywane i rozwiązywane. Powstawały nowe organizacje, - np. Harcerstwo, Akcja Katolicka, Stowarzyszenia Młodzieży Katolickiej, itp. W szerokich kręgach trwało życie religijne, zwłaszcza w żywo działających przy parafiach kołach Żywego Różańca, Trzecich Zakonach. Kościelnych chórach, itp. Inna pod względem religijnym była postawa przeważająca wśród inteligencji, szczególnie wśród ludzi przeświadczonych o niemożności pogodzenia wiary i wiedzy. W laicyzujących się z tego powodu niektórych elitarnych środowiskach, osłabienie życia religijnego stała się bardzo widoczne, zwłaszcza od przełomu XIX i XX wieku.

 

3.  Moje pierwsze kontakty z Sodalicją Marjańską
 

W takiej atmosferze powstała szkolna Sodalicja Mariańska w Skarżysku-Kamiennej. W moich czasach gimnazjalnych do niej nie należałem, mimo że moja siostra, Anna Michnowska, była jakiś czas prezeską jednej z jej grup. Rozpowszechniana wtedy literatura nie była, niestety, w pełni zgodna z duchem religijnego pojmowania życia. Byłem w tym czasie pochłonięty lekturą popularnonaukową, penetrującą światy sięgające od gwiazd do atomu. Fascynowała mnie teoria ewolucji i możliwości poznawcze badań naukowych. Zaczęły jednak również docierać pogłębione intelektualnie wpływy religijne. Płynęły one też ze środowisk akademickich. Kontakty z nimi pojawiły się dzięki starszym kolegom, studiującym w Warszawie. Po odzyskaniu niepodległości przy licznie powstałych wyższych uczelniach rozwijała się Sodalicja Mariańska w ramach dwu organizacji: Sodalicji Mariańskiej Akademików i Sodalicji Mariańskiej Akademiczek. Obie SMA działały w podobny sposób oddzielnie, utrzymując ze sobą bardzo silną więź.

W 1937 roku, jako student Politechniki Warszawskiej, zostałem przyjęty na kurs kandydacki, który miał mnie zapoznać z duchowością Sodalicji Mariańskiej oraz jej życiem i celami. Nasza SMA, podobnie jak to robiły od wielu lat inne Sodalicje Mariańskie, miała za zadanie kształtować swoich członków na wybitnych chrześcijan szczerze dążących, pod opieką Najświętszej Marii Panny, do własnej doskonałości, jak też do zbawienia i doskonalenia bliźnich. Miały one pogłębiać życie wewnętrzne w duchowości maryjnej, podkreślającej przykład miłości i pokory Niepokalanej oraz potęgę Jej wstawiennictwa w walce z mocami zła. Czynnie odnosiły się w tym również do nowoczesnych prądów w światowej kulturze świeckiej, dążąc do współpracy i przyjaźni z innymi narodami.

W skomplikowanych warunkach rozwoju naszego narodu i kształtowania się jego psychiki, nasze Sodalicje Mariańskie przyjęły specyficzny polski charakter, nieco odmienny niż w siostrzanych organizacjach w innych krajach świata. Przejawiał się on w nierozerwalnym łączeniu miłości Boga i bliźniego z patriotycznymi obowiązkami względem ojczystego kraju, płynącymi również z zachowywania czwartego przykazania dekalogu. Uwidoczniało się to w działaniu księży moderatorów, wyznaczanych dla naszych organizacji przez władze kościelne. Opiekując się nami, koncentrowali się na ożywianiu i pogłębianiu osobistych relacji z Chrystusem i Jego Matką zachęcając do dążenia do osobistej świętości. Inicjatywę i realizację zadań z nich wynikających zostawiali moderatorzy jednak świeckim członkom. Być może w odpowiedzi na potrzebę takiego ukierunkowania w okresie międzywojennym, stowarzyszenia SMA dynamicznie i prężnie się rozwijały. Ich dążenia patriotyczne były zgodne z uniwersalnym powołaniem Kościoła i z potrzebą jego udziału w procesach rozwojowych. Dążenia te miały być nie tylko celem, lecz też i środkiem do osiągania wyłaniających się większych wyzwań.

 

4.           Zapoznanie się z Sodalicją Akademicka na kursie kandydackim w Warszawie

 

Uczestnicząc w spotkaniach SMA, mogłem obcować z osobami uformowanymi w duchu maryjnym i polskim. Nie sposób ich nie pamiętać. Na czoło wysuwa się piękna postać o. Józefa Jarzębowskiego MIC, naszego moderatora i wychowawcy. Uczestniczyłem w prowadzonym przez niego kursie przygotowawczym dla kandydatów przed dopuszczeniem do ślubowania, którego złożenie stanowiło formalne przyjęcie do Sodalicji. Przypomnieć należy też innych wychowawców, a mianowicie o. Lewandowicza, również marianina z ostatnich przed wojną rekolekcji zamkniętych w gimnazjum bielańskim, następnie o. Jacka Woronieckiego, dominikanina zapraszanego na spotkania przy ul. Moniuszki 10 oraz ks. Detkensa, który po śmierci ks. Szwejnica był rektorem kościoła akademickiego św. Anny w Warszawie. Świecili oni przykładem, nie szczędząc dla nas czasu i sił. Kochali młodzież i potrafili zyskiwać sobie jej wzajemność.

O. Józef Jarzębowski oddziaływał przykładem głębokiej wiary i żarliwej modlitwy, a przy tym równocześnie gorącego patriotyzmu. Jego różne prelekcje i ciekawe po nich rozmowy miały dużą wagę. Podkreślał odpowiedzialność nas wszystkich za losy Polski. Przypominał ślubowania polskiego narodu - zbudowania Świątyni Opatrzności Bożej – uchwałę posłów do Sejmu Czteroletniego podjętą dwa dni po uchwaleniu Konstytucji 3 Maja, i ponowione 1920 r. podczas śmiertelnego zagrożenia bolszewickiego. Przedstawiał nasze dzieje i wzory wyłaniających się z nich wielu wspaniałych postaci, których pamięć była w czasach rozbiorów zacierana i zniekształcana. Wspominał, że należeli do sodalicji królowie Polski, np. Zygmunt III Waza, Władysław IV, król Jan Sobieski, jak również wybitni hetmani: Stanisław Żółkiewski, Karol Chodkiewicz, Stefan Czarnecki. Podobnie, że i na świecie do sodalicji należeli liczni bardzo wybitni wielcy ludzie: wielu wspaniałych świętych, kilkunastu papieży, liczni monarchowie, przywódcy narodów, wielcy twórcy nauki kultury i sztuki.
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Rys. 1. Hetman Wielki Korony Polskiej– Stanisław Żółkiewski
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  Rys. 2  Król Polski Jan III Sobieski
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  Rys. 3.  Generał Romuald Traugutt, dyktator Powstania Styczniowego
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  Rys. 4.  Generał Józef Haller, dowódzca ochotniczej Błękitnej Armii

 

Mówił o przyczynach upadku Polski i o walce o jej wolność w dziewiętnastym wieku. Szczególnie zwracał uwagę na zachowanie pamięci o generale Romualdzie Traugutcie. Odsłaniał jego, inspirowane niezachwianą wiarą w Boga i Jego Opatrzność, heroiczne zmagania o godną naszego narodu lepszą przyszłość. Podkreślał stale aktualną konieczność tego wysiłku. Wojna przerwała inicjowane przez ojca Jarzębowskiego starania o beatyfikację bohaterskiego powstańczego przywódcy. Wspominał też o wybitnych współczesnych sodalisach jego pokoleniu, które wywalczyło niepodległość. Zapamiętałem, że wśród nich był znany mu osobiście gen. Józef Haller. Można tu dodać, jak się dowiedziałem później, że nasz wielki świety, Andrzej Bobola, jeden z patronów Polski, był w Braniewie bardzo aktywnym sodalisem. Odkryto to ostatnio w Szwecji na podstawie źródeł pochodzących ze zbiorów nie rozpracowanych dotąd polskich dokumentów, zagrabionych przez najazdy.
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  Rys. 5.  Święty Andrzej Bobola

 

O. Józef Jarzębowski jest autorem hymnu Sodalicji „Błękitne rozwińmy sztandary”. Istotna jego treść koresponduje z cechami ducha polskiego. W słowach tej pieśni brzmi wola ciągłej służby Panu Bogu, gotowość otwartego prowadzenia walki pod sztandarami Maryi z siłami zła i potężna nadzieja zwycięstwa. Okazuje się, że była ona śpiewaną w oddziałach wojsk polskich w czasie wojny bolszewickiej np. przez maszerujących ochotników 26 pułku piechoty w przeddzień stoczonej tam jednej z decydujących o losach wojny bitew. Nic dziwnego, że dziś śpiewa ten hymn Wojsko Polskie i inne środowiska nawiązujące do dawnych tradycji i aktualnych wyzwań. Pobudzająco brzmią choćby te jego słowa:
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   Rys. 6.  Ojciec Józef Jarzębowski MIC

 

  Spod znaków Maryi rycerski my huf,

  Błogosław nam Chryste na bój,

  Stajemy jak ojce, by służyć Ci znów,

   My Polska, my naród, lud Twój !

Wspaniała ta pieśń tworzona była w brzasku odzyskiwania niepodległości. W okresie międzywojennym miała ona nieco inny niż w czasie wojny wydźwięk. Jednak stale mocno trafia do polskich dusz. Była aktualna wtedy i jest taką do dziś.

Kurs kandydacki był ważnym, choć krótkim, fragmentem przeżyć w środowisku SMA. Pamiętam następujące po nim składanie ślubowania w kościele akademickim Świętej Anny oraz ogólnie wielką treść składanej przysięgi.

 

5.  Życie sodalicyjne w Warszawie w ostatnich latach przed wojną

 

Formację religijną i patriotyczną pogłębiały w Sodalicji wspólne Msze Święte, często recytowane lub wzbogacane śpiewem gregoriańskim. Odbywały się one najczęściej na Krakowskim Przedmieściu w kościele pokarmelickim i w kościele akademickim św. Anny. Po niedzielnej Mszy św. zwykle były organizowane w t. zw. Dziekance zebrania z herbatą lub czasami śniadaniem, poświęcane sprawom aktualnym. Bywało na nich 30-40 osób. Wzbogacane były żywo dyskutowanymi wypowiedziami zaproszonych prelegentów o tematyce religijnej i historyczno patriotycznej. Bardzo głęboko zapadło mi w pamięci wystąpienie kpt. lotnictwa W. Polesińskiego. Pięknie i przekonywująco przekazywał nim ducha dziejów Polski. Inspirowany tym wystąpieniem, kupiłem potem książkę Antoniego Chołoniewskiego pod tym samym tytułem, co referat Polesińskiego. Jej lektura w czasie okupacji i po niej okazała się bardzo cenną. Uświadomiła wyraźnie jak wielkim bezsensem i wprost zdradą jest uleganie wpływom zakłamywania i oczerniania naszej historii przez świadome działania naszych wrogów.

Również regularnie odbywały się dni skupienia i rekolekcje zamknięte, między innymi w Laskach k. Warszawy. Bliską obecność Boga odczuwaliśmy też na różnych nabożeństwach wieczornych, a więc na krótkich wystawieniach eucharystycznych, nabożeństwach majowych, różańcowych lub gorzkich żalach, odprawianych w małym kościółku im. Dzieciątka Jezus przy ul. Moniuszki 10 (nie istniejącym dziś). Pięknie były śpiewane wówczas litanie i religijne pieśni polskie oraz eucharystyczne hymny, te ostatnie często po łacinie. Wspólne modlitwy poprzedzały przeciętnie raz w miesiącu, ogólne spotkania, na których były wygłaszane konferencje o szerokiej uniwersalnej tematyce. Pamiętam, że uczestniczyłem w cyklu o. Jacka Woronieckiego pod tytułami: Wiara, Nadzieja, Miłość.

W życiu wewnętrznym podkreślano dążenie do świętości w każdym stanie, zwłaszcza świętości życia w rodzinie. Przypominano potrzebę zachowywania w niej rodzimych tradycji. Rodzina polska w czasie niewoli potrafiła nie tylko wytrzymać napór germanizacji i rusyfikacji, lecz i rozwijać ducha polskości w swym życiu, tradycjach i obyczajach mimo niezwykle ciężkich utrudnień. Aby mogła sprostać nowym zadaniom, wymagała również szczególnej troski. Nie zaniedbywano jej. Nie z przypadku nasz starszy kolega studiujący medycynę, Włodzimierz Okoński, napisał książkę pod tytułem „Światła tajemnic. Rozmowy dogmatyczne” o pięknie czystości i uczuć młodzieńczej miłości. Książka ta, ściśle związana z tematyką rodzinną, cieszyła się wśród nas popularnością, podobnie jak książka węgierskiego biskupa, o ile pamiętam o nazwisku Totd’a, na ten sam temat.

Oddziaływanie tworzącego się wtedy katolickiego środowiska musiało być duże, skoro na lekturę wybrałem sobie Summę Teologiczną św. Tomasza z Akwinu w tłumaczeniu polskim, jeśli dobrze przypominam, chyba ks. Lutosławskiego z Poznania. Pamiętam, że pierwszy jej rozdział był poświęcony Bogu przed stworzeniem świata materialnego, sprawom powołanych do istnienia aniołów, buntu ich części i do dziś trwającej walki ze złem. Treść dotyczyła głębokiej problematyki nie tylko wtedy przeżywanych czasów.
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              Rys. 7. Grupka członków SMA naa jednym ze spotkań

 

Praca formacyjna prowadzona była także w różnych międzyuczelnianych grupach, to jest w sprofilowanych sekcjach, jak np. tomistyczna, studium religijnego, zawodowe sekcje, itp. Odbywała się też na obozach wakacyjnych, wycieczkach i wspólnych wyjazdach na uroczystości w innych miastach. Organizowane były obozy letnie. Nie mogłem w nich wziąć udziału. Jeden z nich odbył się gdzieś nad Pilicą. Inny przed samą wojną prowadził Włodek Okoński. Uczestnicy później w czasie wojny musieli ulec rozproszeniu i nie mogli już stworzyć zintegrowanych przyjacielskich grup.
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  Rys. 8.  Inna grupa członków SMA zebrana z nie pamiętanej już okazji

 

W ramach wycieczek i wyjazdów organizowanych przez sekcję politechniczną SMA odwiedziliśmy Klasztor Franciszkanów w Niepokalanowie. Było to przed wakacjami 1939 r. Do dziś pamiętam imponujące najnowocześniejsze wtedy urządzenia, pozwalające na drukowanie m.in. Rycerza Niepokalanej w nakładzie 800 000 egzemplarzy. Numery tego popularnego pisma były adresowane do szerokich mas społeczeństwa i sprawnie rozprowadzane przez franciszkańskich wydawców w całym kraju.

Siłą płynącą z pogłębienia ducha maryjnego budził i na wielką skalę rozwijał ojciec Maksymilian Maria Kolbe, twórca Niepokalanowa. Nasze cele i dążenia sodalicyjne były bardzo zbliżone do tych, jakie stawiał i żarliwie realizował o. Maksymilian. W SMA koncentrowały się one jednak nie na masowym działaniu, lecz na formowaniu małych elitarnych grup przyszłej inteligencji. Wspólne było pragnienie służenia Niepokalanej, której pokora i posłuszeństwo otrzymanemu powołaniu starło głowę piekielnego węża i niesie ratunek przed atakami zła. O. Maksymilian, wielki czciciel Maryi i przyszły święty, dzielił się trafnymi spostrzeżeniami i obdarzał niezwykle serdecznie ciepłym ojcowskim uczuciem. Imponował swą mądrością. Założył najliczniejszy na świecie klasztor w Niepokalanowie, stworzył tam ośrodek medialny wydający wspomnianego Rycerza Niepokalanej i równie w setkach tysięcy egzemplarzy tanią gazetę codzienną Mały Dziennik oraz inne pisma, który jednocześnie był autorem prac naukowych, cennych budzących podziw artykułów, przemówień oraz wspaniałym pedagogiem i wychowawcą nie tylko w Polsce. Ujmowała w nim nie tylko wielka wiedza (miał dwa doktoraty), lecz przede wszystkim coś znacznie ważniejszego i głębszego.

 Zdumiewająco dokładnie przewidywał wojnę i wyrażał wielkie zatroskanie o przyszłość. Nie zdążył wszystkiego dokonać. Nie zrealizowanie w pełni zostały pragnienia zorganizowania przy ośrodkach medialnych twórczego centrum duchowości i myśli katolickiej na najwyższym poziomie, stosownie do nowoczesnych potrzeb i możliwości. Do dziś czekają na realizację jego te i inne wybiegające w przyszłość śmiałe inicjatywy, wyrażane oficjalnie w różnych okolicznościach.

Coś niesamowitego było w tym, że ten zakonnik franciszkański mógł być przez polską ateistyczną prasę nazywany, nieukiem, ciemnogrodem, kłamliwie ośmieszanym i obelżywie wyszydzanym człowiekiem. Skąd ta zaciekła nienawiść? Pamiętam publikowane napaści na Maksymiliana Kolbego przez prof. Boy:a Żeleńskiego, skądinąd wybitnego autora tłumaczeń literatury francuskiej na język polski. Niepokalana miała i ma wciąż wielu gorących czcicieli i licznych zaciekłych przeciwników.

 

6.      Usiłowania wyjścia naprzeciw ówczesnym wyzwaniom

 

Stawiane przed nami zadania były wysokie. Wymagały rozpoznania i podjęcia ówczesnych wyzwań nie zawsze należycie docenianych. Uzyskanie niepodległości wykazało konieczność likwidowanie spustoszeń przeszło stuletniej niewoli, zwiększenia systematycznie niszczonych w niej elit naszego narodu, intensywnej pracy równocześnie na wielu różnych frontach. Nie wszystko działo się dobrze. Ujawniło się wiele braków i niedomagań, którym trudno było dać prędko radę. Było to ewidentne również w delikatnym obszarze pogłębiania w młodzieży akademickiej żywej wiary w Boga i umiłowania Jego i Ojczyzny.

Realizacje dawnych i aktualnych wymagań wiązano w SMA z doskonaleniem siebie, wyrobieniem charakteru i samokształceniem. Trud w zgodnym z tradycyjnymi założeniami Sodalicji dążeniu „per Mariam ad Jesum”, przygotowywał do aktualnie oczekujących i przyszłych zadań. Dalekowzroczność w ich realizacji sprawiła, że przynależność do SMA nie była ograniczona poglądami i politycznymi przekonaniami, byle nie kolidowały one z wiarą katolicką. Wobec tego mogły być wśród nas osoby z różnych ugrupowań: sanacyjnych i narodowych, sympatycy ludowych „Wici” i stronnictw demokratycznych. Liczniej zaczęły się pojawiać z nich ludzie duchowo i profesjonalnie przygotowani na wspólnych spotkaniach. Wszyscy w rozmowach poruszali spontanicznie sprawy wewnętrzne i zewnętrzne Polski. Pozwalało to łatwiej uświadamiać sobie nasze trudności i zagrożenia. Te ostatnie zaczęły wzrastać w czasie propagowania germańskich mitów Rosenberga u zachodniego sąsiada i siłą narzucanych za wschodnią granicą komunistycznych utopii. Dyskusje były ożywione. W ramach wzajemnego szacunku dążono do wzajemnego zrozumienia, które było możliwe przy istniejącej silnej zbieżności uczuć patriotyczno-religijnych. Jednak koła lewicowe i ateistyczne, działające intensywnie w swoich organizacjach, dystansowały sięod nas wyraźnie.

Wspólne akcje były podejmowane z innymi akademickimi organizacjami katolickimi, jak Juventus Christiana i Caritas Academica. Dużą frekwencją cieszyły się prelekcje i odczyty organizowane na terenie Warszawy przez katolickie środowiska akademickie. Pamiętam wspaniały referat o. W. Kosibowicza SJ pt. „Hedonizm czy jansenizm”, wykład ks. prof. F. Sawickiego „O fenomenologii wstydliwości”, prelekcje o. Józefa Warszawskiego SJ i innych wybitnych autorów wygłaszane w Audytorium Maximum Uniwersytetu Warszawskiego. Zainteresowaniem naszym cieszyły się też wykłady na spotkaniach akademickich, prowadzonych przez Polską Macierz Szkolną i różne patriotyczne ugrupowania.

Starsi koledzy i koleżanki gorliwie angażowali się w tworzenie i prowadzenie sodalicyjnych kół młodzieży szkolnej szkół średnich w stolicy i na prowincji. Formację sodalicyjną przeszły, jak się później okazało, wybitne jednostki w ośrodkach gimnazjalnych. Z tych młodzieżowych środowisk wywodzili się głównie przyszli członkowie SMA, członkowie Sodalicji Nauczycielskich, i różnych Kół Sodalicji Pań i Panów wielu profesji. Ogółem w 1938 r liczba sodalisów w Polsce wynosiła blisko sto tysięcy. Wyróżniali się wśród nich swą aktywnością członkowie SMA dużych miast uniwersyteckich.

Rozpoczęte były zorganizowane działania ogólnopolskie ośrodków SMA z Warszawy. Lwowa. Krakowa, Wilna, Poznania i Lublina. W 1926 r. odbył się Ogólnopolski Zjazd Sodalicji Akademickiej. Opracowano na nim wytyczne i instrukcje dla wszystkich SMA istniejących w różnych ośrodkach akademickich. W 1931 r. został utworzony Związek Akademickich Stowarzyszeń Katolickich. Słynna była Pierwsza Ogólnopolska Pielgrzymka Akademicka na Jasną Górę w 1936 r. Po niej złożono Królowej Polski uroczyste ślubowanie młodzieży akademickiej. W wydarzeniach tych osobiście nie mogłem uczestniczyć. Będąc studentem dopiero pierwszych dwu lat studiów nie brałem udziału w działaniach wyższych struktur SMA. Dzisiaj sięgam pamięcią tylko do tej części z wielu spraw, w której osobiście uczestniczyłem.

 

6.  Zapamiętani przedwojenni członkowie SMA

 

Przypominam sobie rówieśników i nieco starszych członków SMA, z którymi częściej się spotykałem. Trudno zapomnieć Władysława Domaradzkiego, Jerzego Seredyńskiego, Bogdana Jankowskiego, Włodzimierza Okońskiego i innych, wiodących ważną rolę w naszym stowarzyszeniu. Znałem ich dość dobrze. Pierwsi dwaj szczególnie utkwili mi w pamięci. Również Bogdan Jankowski. Studiował on równocześnie dwa humanistyczne fakultety. Po upływie kadencji Gustawa Leszczyńskiego jemu powierzono funkcję prefekta SMA. Był, jak będzie mowa o nim potem, szeroko znanym wybitnym człowiekiem. Okazało się, że Bogdan był kolegą mojego przyjaciela z dzieciństwa, Stanisława Kupidłowskiego; wszyscy trzej służyliśmy jako mali chłopcy do Mszy Świętej w Skarżysku-Kamiennej. Włodek Okoński kończył medycynę. Pamiętam go lepiej jako autora wspomnianej już książki i późniejszego zakonnika, marianina, którego odwiedzałem po wojnie w Anglii w Fawley Court, gdzie był wychowawcą polskiej młodzieży emigracyjnej. Od niego dowiedziałem się w latach sześćdziesiątych o pewnych szczegółach dotyczących bliskich jego relacji z młodym księdzem, Karolem Wojtyłą, który w swych młodych latach (Rys. 9) należał w Wadowicach do szkolnej sodalicji gimnazjalnej. Więcej po tym spotkaniu Włodka nie widziałem.
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Rys. 9.  Karol Wojtyła w wieku szkolnym

 

Wiem skądinąd, że przed wojną w zebraniach naszych czasem uczestniczyły mniej mi znane osoby należące do SMA. Są to: późniejszy dominikanin Krzysztof Kasznica, późniejsi profesorowie: historii - Oskar Halecki i medycyny - Lucjan Stępień, późniejszy warszawski biskup pomocniczy, Zbigniew Kraszewski - oraz inne osobistości szerzej znane w następnych latach.

Jest mi wiadomo, że do sodalicji mariańskiej później należał i jako duszpasterz się nią opiekował ks. Stefan Wyszyński, jak też, że sodalisem jakiś czas był ks. Kardynał Józef Glemp, kolejny Prymas Polski. Przy Prymasie Tysiąclecia ks. Kardynale Stefanie Wyszyńskim, ważną działalność, która wykraczała znacznie poza teren sodalicyjny, prowadziła Marysia Okońska, siostra wspomnianego Władka. Razem z siedmioma koleżankami, również sodaliskami, tworzyła tak zwaną ósemkę prymasowską. Z Marysią spotykałem się na terenie sodalicyjnym tylko czasami.

Z Sodalicją Mariańską Akademiczek mieliśmy przed wojną spotkania przy wspólne organizowanych nabożeństwach, różnych większych uroczystościach, i innych okazjach. Urządzane były razem spotkania towarzyskie, np. zabawy karnawałowe, czy wycieczki. Pamiętam, że na jednej z dość często razem urządzanych akademii historycznych wygłosiła referat Halina Kuczyńska. Mam w pamięci również koleżankę Lubańską (imienia nie pomnę), która, z narażeniem życia we wrześniu 1939 r. w czasie pożaru przy bombardowaniu Zamku Królewskiego w Warszawie, pomagała uratować obraz Jana Matejki „Bitwa pod Grunwaldem”. Mogłem mieć z nią kontakt w czasie okupacji, gdyż była znajomą mojej siostry Hani. Koleżanek z innych ośrodków akademickich nie przypominam sobie, mimo że mogłem je czasami spotykać przy dużych centralnych spotkaniach, jakie z większych okazji odbywały się czasami w Warszawie.

  Dobrze natomiast pamiętam osoby, z którymi spotykałem się częściej na terenie akademickim; wśród nich przyjaciół wspomnianego Zygmunta Ociasa, który wprowadził mnie do Sodalicji. Do nich zaliczyć mogę: Gustawa Leszczyńskiego, Jana Krupę, Józefa Dudzińskiego, Zbigniewa Kurzynę, byłego skarbnika SMA. Poznałem wtedy Kazimierza Zielińskiego (sierżanta podchorążego - studenta medycyny), Jana Sikorskiego, Władysława Rostkowskiego, Tadeusza Wojterskiego (wstąpił do zakonu jezuitów w czasie okupacji), Jerzego Bobińskiego, Józefa Krośnickickiego, Stefana Parowskiego, z którym łączyło mię wiele w czasie okupacji i po niej. Były to wyraziste osobowości. Mocno zapisała się w mej pamięci postać Władka Domaradzkiego, mimo braku z nim bliższych osobistych kontaktów. Reprezentował on cechy stawiane za wzór w środowisku sodalicyjnym. Nie należał do ludzi biernych, słuchających – a nie słyszących, patrzących – a nie widzących. Przeżywał wszystko głęboko. Promieniował ciepłem i radością, czynnie tworząc atmosferę przyjaznej wspólnoty. Nie byłoby to możliwe bez głębokiej miłości Boga i Matki Najświętszej, której gorąco pragnął na co dzień służyć. Dążył odważnie do świętości. Pociągał swą postawą, zaangażowaniem, wielkim patriotyzmem. Nic dziwnego, że chętnie z nim przebywano.

  Podobnych mu ludzi było wielu i zasługują na pamięć Wyróżniali się w otoczeniu swoją postawą i osiągnięciami. Nie sposób było ich wszystkich poznać i zapamiętać. Wychowani w duchu sodalicyjnym w mniejszym czy większym stopniu dawali o nim świadectwo i swym przykładem wpływali na otoczenie. Wkrótce zaznaczyła się nadzwyczaj wyraziście potrzeba i waga nabytych w SMA postaw przez nich przekazywanych.

 

7.  Słowo końcowe
 

  Mimo ogromnego wysiłku poświeconemu obronności tworzonego państwa nie udało się mu zapewnić bezpieczeństwa i trwałego bytu. W czasie istnienia II Rzeczpospolitej zdążono jednak zrobić bardzo dużo. Zbudowano polską państwowość, zintegrowano ziemie trzech zaborów, tworzono infrastrukturę całego kraju, zbudowano Gdynię, utworzono Centralny Okrąg Przemysłowy, uczyniono jakościowy skok w walce z analfebytyzmem, ogarniając skolaryzacją 90 proc. dzieci, rozwinięto wyższe szkolnictwo, w tym stworzono trzy nowe duże uniwersytety, itd. Wzmacniały się siły narodu i powstawały podwaliny pod jego dalsze istnienie. Wojna przerwała szybki rozwój nowo powstałego polskiego państwa. Zdążono jednak rozwinąć i zapewnić młodemu pokoleniu wychowanie, wykształcenie i przygotowanie do działań w patriotycznym i religijnym duchu. Było to bardzo wielkim osiągnięciem. W tym dziele formacyjnym wielką rolę odegrał Kościół Katolicki, a w nim wytężonej pracy stowarzyszeń ludzi świeckich, wśród nich i Sodalicji Mariańskich.

  Na ogólnym tle tamtych czasów uwidocznić się zdołała działalność Sodalicji Mariańskiej Akademików w jej specyficznej roli. Mając do czynienia z młodzieżą akademicką zaczęła formować życie przyszłych elit w duchu miłości Boga i bliźniego ze szczególnym zawierzeniem się orędownictwu Niepokalanej. Nie zdążono wszystkim sprawom podołać. Impuls rozpoczętych prac przyczynił się jednak wiele w ukształtowaniu następnego pokolenia, które godnie stanęło wobec ciężkich wyzwań nadchodzącego czasu. Okazał się on czasem ekstremalnie trudnych i tragicznych doświadczeń.

 

 

 II
Sodalicja Mariańska Akademików w czasie wojny 
w 1939 r, okupacji wojennej i pierwszych lat dominacji sowieckiej
 

 

1.      Wstęp
 

  Intensywna budowa niepodległej Polski trwała krotko. Przerwał ją poprzedzony zmową najazd dwu największych wówczas potęg militarnych, hitlerowskich Niemiec i komunistycznego Związku Sowieckiego. Przy milczeniu naszych sojuszników, samotna rozpaczliwa obrona sił zbrojnych i całego narodu zakończyła się tragiczną klęską ponownego rozbioru Polski. W obu jej zagrabionych przez agresorów częściach nastąpiło bezlitosne niszczenie wszystkiego, co polskie. Na ogromną skalę mordowano jego mieszkańców w obu okupacjach, zwłaszcza inteligencję i elity przywódcze. Uruchomiono liczne masowe obozy śmierci i gigantyczne akcje wywózek Polaków w głąb Rzeszy Niemieckiej oraz odległych stepów i syberyjskich taig na Wschodzie. Straszliwy ucisk hitleryzmu i komunizmu groził całkowitą zagładą podbitego narodu. Obronę przed wrogimi chrześcijaństwu i Polsce totalitarnymi systemami, wspomagała głęboka wiara w Boga i nadzieja orędownictwa Matki Najświętszej. Ufano mocno w Jej pomoc i nie tracono nadziei w odzyskanie wolności i suwerenności. Społeczeństwo polskie nie poddało się wrogom, utrzymując poczucie własnej wartości i godności. Pełny poświęcenia opór przeciw doznawanej przemocy i nienawiści pozwolił mu utrzymać swoją tożsamość, trwać, mimo ponoszonych strat, oraz podejmować zdeterminowane działania, które w ostatecznym rozrachunku pozwoliły odnieść zwycięstwo.

  Trudne do odrobienia do dziś skutki toczonych zmagań o istnienie narodu mogłyby być dużo bardziej tragiczne, gdyby nie opatrznościowy oddech wolności w okresie międzywojennym. Przyniósł on okrzepnięcie sił w dużym stopniu przez odpowiednią formację religijno patriotyczną. W pogłębieniu i rozpowszechnianiu jej brała swoisty udział SMA. Wartości przez nią niesione uwyraźniły swe znaczenie w długim okresie nadchodzących ciężkich zmagań.

 

 

2.     Agresja na Polskę w 1939 r., wojna i lata wojennej okupacji
 

Utkwiły mi w pamięci słowa wypowiedziane po zakończeniu rekolekcji zamkniętych w gimnazjum Ojców Marianów na Bielanach, tuż przed rozjechaniem się na wakacje w 1939 r. Widząc czarne chmury nad Polską, moi koledzy, Władysław Domaradzki i Jerzy Seredyński, przewidywali wówczas bliską nieuchronność i skutki wojny. Apelowali do tych, którzy przeżyją, aby po wojnie odbudować Sodalicję, na chwałę Boga i dla lepszej przyszłości Polski. Nie było im dane przeżyć nadchodzącej zawieruchy. Jurek poległ w okolicach Kościoła Świętego Krzyża, dowodząc oddziałem powstańczym. Władek działał w AK i zginął w czasie powstania pod gruzami kamienicy. Czekała nas rzeczywiście ciężka próba. Nie mieliśmy wyobrażenia, jakie ciosy mogą nas spotkać i w jakich warunkach przyjdzie stawiać im czoło. W czasie walk frontowych i później przeżywanych okropnościach okupacji niemieckiej oraz sowieckiej, nieraz stawały mi w pamięci chwile przedwojenne, pełne radości życia w wolności. Przynosiły one ulgę w czasie tragicznych przeżyć. Otwierały się przy tym tajemnice Drogi Krzyżowej, które w swych rozważaniach przybliżał o. Jarzębowski.

Sodalicja nie mogła już działać otwarcie jako zorganizowana jawna struktura. W czasie operacji wojennych we wrześniu 1939 r. członkowie SMA byli rozproszeni po całej Polsce, najczęściej służąc w różnych oddziałach Wojska Polskiego. Mnie wybuch wojny zastał w Skarżysku-Kamiennej. Po pierwszych trzech dniach września wycofywałem się z innymi zdolnymi do służby wojskowej za Wisłę. Z trudem udało mi się wstąpić na ochotnika do walczącej dużej grupy operacyjnej dowodzonej przez pułkownika Stefana Hanke-Kuleszę. Przez 10 dni byłem na froncie, biorąc udział w bitwie pod Kamionką Strumieniową i walkach w lasach pod Rawą Ruską.

W zderzeniu z ogromem tragedii zetknąłem się w ekstremalnych warunkach z ludźmi podobnie przeżywającymi doznany wstrząs klęski. Walił się nasz świat. Pamiętam spowiedź na otwartym polu, zakończoną wspólnymi łzami i serdecznym uściskiem ramion młodego kapelana. Znamienne były płynące gdzieś z głębi duszy odczucia nieco młodszego ode mnie ochotnika, Janka Brzezińskiego, jednego z najwspanialszych ludzi, jakich w swym życiu spotkałem. Ten dopiero po maturze, syn organisty z Łucka, potrafił w rozmowie odpowiadać przepięknymi improwizowanymi wersetami. Urok jego poezji może urzekał i tym, iż wyraziście brzmiał w niej duch SMA. Nie wiem, czy Janek przeżył wojnę. Chyba nie, bo gdyby tak się stało, byłby najprawdopodobniej znanym poetą. Twardy realizm ówczesnych walk i późniejszych różnych zmagań nie zatarł jego pamięci, jak i pamięci innych towarzyszy broni. Wśród ochotników byli głównie młodzi studenci, przeważnie z Wilna i Lwowa, o patriotycznie religijnych postawach, podobnie jak Janek. Jeden z nich, Zbigniew Kulwieć z Białegostoku, student leśnictwa w Szkole Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie, zdaje się należał do Sodalicji. Nosił nazwisko wczesnego moderatora sodalicji szkolnej w gimnazjum na Bielanach w Warszawie. Nowej polskiej inteligencji, dorastającej w pełni wolności, przyszło się przedwcześnie zmierzyć z potwornością wojny i z bezwzględną eksterminacją polskości prowadzoną równocześnie przez obu potężnych okupantów na niesłychanie zbrodniczo ludobójczą skalę.

Po skończeniu wrześniowych działań wojennych wróciłem do rodziców w Skarżysku-Kamiennej. Uderzony byłem potwornościami okupacji. Tragicznie bolesne były jej przeżycia. Okupant na naszych oczach niszczył z pogardą wszystko, co Polskie nie tylko w sferze materialnej, organizacyjnej, itp., lecz również na ile mógł i w sferze ducha. Kłamstwa i inwektywy pod adresem naszego narodu były rozpowszechniane wszędzie i bez przerwy, bez logicznych prób ich uwiarygodniania i jakiegokolwiek maskowania nienawiści. Oszczerstwa o naszej przeszłości były w obraźliwy i krzyczący wprost sposób podawane różnymi drogami, między innymi w broszurach i książkach. Pamiętam perfidie i bezczelność w jednej z nich pod tytułem „Warum Polen muss zerfallen” wydaną w pierwszych miesiącach okupacji niemieckiej. Ostrą krytykę naszych dziejów znaliśmy i przeżywali aż nadto boleśnie w czasie klęsk rozbiorowych, wiedząc jednak, że - jak każdy naród - mieliśmy i mamy i wady i zalety, wielkie upadki i wielkie osiągnięcia, a nie same tylko klęski i hańbę. To była jednak zaciekła, pełna pogardy i oszczerstw próba pozbawienia nas wszelkiego prawa do samodzielnego istnienia i realizacji powierzonych przez Opatrzność Bożą własnych celów.

Gwałtownie ujawniona furia zła i nienawiści uderzała z wielką agresją już w historycznym przemówieniu demokratycznie wybranego wodza Rzeszy Niemieckiej w dniu 23 sierpnia 1939 roku. Erupcja ogromnych zbrodni niemieckich wybuchła na naszych oczach. Na każdym polu wrogie działania realizowały zaplanowaną całkowitą zagładę nie tylko państwa, ale i narodu polskiego. Równocześnie uderzały w nas na ogromną skalę, jeszcze groźniejsze bo obłudnie maskowane, zbrodnie ze strony Związku Sowieckiego. Współdziałanie obu potężnych okupantów niosło nam unicestwienie, łącznie z biologicznym. Nie było dla nas innej alternatywy: albo z narażeniem życia zdecydowanie czynnie bronić się przed gigantyczną przemocą, albo haniebnie tonąć w samolubnym oportunizmie prowadzącym wcześniej czy później do zaprzaństwa. Wierzyliśmy z całej siły, że szalejące zło nie może zwyciężyć. Wybór był oczywisty. Dla jednych istotne przy jego podjęciu było uczucie honoru i własnej wartości, dla innych przede wszystkim wiara, w tym jakże dobitnie w niej wzywające do zawierzenia słowa Chrystusa „Ufajcie, Jam zwyciężył świat!”.

W pierwszych latach okupacji bezpośrednie kontakty z SMA były dla mnie praktycznie niemożliwe. Zastąpił je ścisły związek z działającymi w pokrewnym duchu ojcami franciszkanami z klasztoru w Skarżysku. Jeden z nich, ojciec gwardian Teodor Filip, został moim dowódcą w pierwszej na tamtym terenie dużej wojskowej organizacji niepodległościowej. W listopadzie 1939 otrzymałem od niego ważne konspiracyjne zadanie do wykonania w Warszawie. Przy jego spełnianiu zaproponowano mi, ze strony konspiracyjnej organizacji podległej rządowi RP i naczelnemu wodzowi Władysławowi Sikorskiemu we Francji, wziąć udział w formowaniu podziemnych grup młodzieży akademickiej Stolicy. Myślałem wtedy o swoich kolegach sodalicyjnych i byłem tym zafascynowany, lecz po zastanowieniu zdecydowałem się służyć sprawie na lepiej znanym mi rodzinnym terenie, gdzie byłem już mocno zaangażowany. Po paromiesięcznym działaniu, w organizację, w której brałem czynny udział, uderzył okupant dwoma masowymi aresztowaniami. Nastąpiła masakra. Bardzo wielu z nas zginęło. Wśród nich mój brat Wojciech i kuzyn Mieczysław Michnowski. Wszyscy franciszkanie z klasztoru w Skarżysku Kamiennej zostali w wielkiej zbiorowej egzekucji zamordowani przez Niemców wraz z kilkuset mieszkańcami naszego miasta. Wspominam to tutaj, bo zdaję sobie sprawę ile zawdzięczam SMA, aby móc stawiać czoło wyzwaniom przekraczającym wyobraźnię. Robili to też inni. Szalejący terror pogańskiego zła trwał. Ostrzegał nas przed nim, między innymi ks. Walenty Wójcik, młody wikary z sąsiadującej z miastem parafii. Służył ze mną później w AK. Przeżył okupację niemiecką, a po wojnie został biskupem pomocniczym w Sandomierzu. W oddziale Kedywu w Okręgu Radomsko-Kieleckim był moim zastępcą również sodalis, Stefan Parowski.

Musiałem, będąc ścigany przez gestapo, opuścić Skarżysko-Kamienną. Wyjechałem do Warszawy. Zmuszony ukrywać się, nie zdążyłem w 1944 r przed wybuchem powstania nawiązać konspiracyjnych kontaktów z kolegami z sodalicji. Wstąpiłem w Ursusie do oddziału Obroży AK, w którym w czasie powstania brałem udział w walkach pod Warszawą. Przyszło nam być w różnych zgrupowaniach powstańczych. Nie miałem sposobności mieć z nimi łączności. Później dowiedziałem się, że w czasie okupacji zorganizowane zostały w Warszawie konspiracyjne struktury SMA. Władek Domaradzki był ich prefektem.

 

3  Po wrześniu 1939 r. walczący i polegli członkowie Sodalicji Mariańskich  

 

Skąpa wiedza o działaniu i śmierci wielu członków SMA przychodziła dopiero po wojnie. Dowiedziałem się, że w samym Powstaniu Warszawskim zginęło w walce ponad 20 nam znanych i zidentyfikowanych, a rannych było kilkakrotnie więcej. Stanowiło to duży procent liczby ówczesnych członków naszego stowarzyszenia z rejonu stolicy.

Znacznie później dowiedziałem się również, że sodalisi z ośrodków akademickich walczyli i ginęli w kraju i za granicą w różnych formacjach Wojska Polskiego i w podziemnych zbrojnych organizacjach. Było ich wielu; wśród nich lotnicy, marynarze, żołnierze frontów na Zachodzie, zrzucani do kraju cichociemni oraz bardzo wielu żołnierzy Armii Krajowej, członków Kedywu, zgrupowań partyzanckich oddziałów, akcji Burza. Ci, co pozostali przy życiu nadal ofiarnie walczyli z wrogą przemocą mimo grożących ich rodzinom represji. Wielu najbardziej ofiarnych walczyło w zbrojnym podziemiu po 1945 r. Byli również i ci, których losy rzuciły na Wschód i przedzierali się do Polski jako żołnierze Ludowego Wojska Polskiego. Jednym z nich, gorliwym sodalisem Marianem Manną, przyjaźniłem się w późniejszych latach. Członkowie SMA w zmaganiach w obronie wiary i naszego narodu pozytywnie zdawali egzamin wierności swoim najwyższym ideałom. Bardzo wielu z nich za tą wierność oddało życie podczas wojny, okupacji i później trwających jeszcze walk lub zostało zamordowanych wyrokiem śmierci zbrodniczych sądów Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej wykonanym w jej imieniu
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            Rys. 1.  Ppłk. Łukasz Ciepliński

 

 Blokada mówienia o tych wspaniałych ludziach w czasie PRL, spowodowała, że powszechnie są oni mało znani lub prawie zapomniani. Mieli zostać żołnierzami wyklętymi. Do tych ostatnich należy pułkownik wojsk polskich, Łukasz Ciepliński (Rys. 1): Sodalis Marianus, wyborowy dowódca walk we wrześniu 1939 r, szef IV Komendy WIN, rozstrzelany w PRL w 1951 r, długo po śmierci odznaczony Orderem Orła Białego. Do wywodzących się z Sodalicji Mariańskiej zaliczyć można zasłużonego dla Polski pułkownika Michała Kamieńskiego. Nie pamiętam już innych nazwisk żołnierzy - sodalisów. Walczyli oni z nadzieją często wbrew nadziei. Składanie życia bez wahania było przejawem poświęcenia się Bogu i Polsce w walce przeciw zniewalającej kraj przemocy ideologii wrogich chrześcijaństwu.
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            Rys.2.  Błogosławiona Natalia Tułasiewicz
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            Rys. 3.  Błogosławiony Ks. Wincenty Frelichowski

 

Po wielu, wielu latach dowiedziałem się, że w czasie okupacji zamordowana została w niemieckim obozie koncentracyjnym również jedna z koleżanek działających w SMA w ośrodku poznańskim, polonistka Natalia Tułasiewicz (Rys. 2). Była jedną z wielu. Ci młodzi wówczas ludzie byli torturowani i mordowani w więzieniach oraz w niemieckich obozach zagłady i lagrach sowieckich jako osoby najczęściej o cechach przywódczych. Pamięć o nich jest wciąż zamazywana przez niechętne Polsce siły. Czasami rozbłyska na chwilę jej jakiś ślad. Tak np. wspomnianą sodaliskę Natalię Tułasiewicz Jan Paweł II włączył w poczet błogosławionych Kościoła Katolickiego. Dołączył do nich również sodalisa z czasów gimnazjalnych we Włocławku, męczennika ks. Wincentego Frelichowskiego (Rys. 3).

 

4.  Zakończenie działań wojennych, dalsza działalność SMA w pierwszych latach dominacji sowieckiej

 

Po zakończeniu działań wojennych podjęcie zorganizowanej pracy sodalicyjnej było oczywistą dla nas powinnością. Dodatkowo inspiracją tego był dla mnie wspomniany apel kolegów tuż przed wojną na Bielanach. Z kilku tylko odnalezionymi przedwojennymi członkami SMA, rozpoczęliśmy tę działalność z udziałem grupy nowych przyjaciół, starając się uczestniczyć w przekazywaniu i w kontynuacji tradycji SMA. Szybko dochodzili aktywni nowi młodsi koledzy. W krótkim czasie, mimo niesłychanie ciężkich warunków, zostały zorganizowane formy życia sodalicyjnego. Częste były nasze spotkania przy kościele Księży Marianów na ul. Wileńskiej na Pradze z kochanym o. Leonem Szelągiem MIC, późniejszym naszym moderatorem. Pierwszym naszym moderatorem po wojnie został nadmieniony przedwojenny kolega, Bogdan Jankowski (Rys. 4), który został wyświęcony na księdza diecezjalnego w czasie okupacji. Po wstąpieniu do benedyktynów był później znaną postacią jako
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Rys. 4.  Ojciec Augustyn Jankowski OSB

 

o. Augustyn i opat w Tyńcu, a zwlaszcza jako słynny profesor biblistyki i redaktor naczelny Biblii Tysiąclecia. Również przedwojenny sodalis, Tadeusz Dłabik, został prefektem SMA, a mnie wybrano wice-prefektem. Przed upływem kadencji tego zarządu, przygotowany został i zorganizowany pierwszy po wojnie letni obóz sodalicyjny na Jaszczurówce w Zakopanem. Nastąpiło też zintegrowanie z innymi: grupami sodalicyjnymi, w tym z tzw. grupą Mokotowską i grupami Akademiczek. Akademickie sodalicje zaczęły się szybko odradzać.

Za tymi ważnymi wydarzeniami nastąpiło później wiele innych. Rozpoczął się bujny i prężny nowy okres działalności. O intensywności sodalicyjnego życia świadczy fakt, że w Warszawie wiele członków SMA po ukończeniu studiów świeckich poświęciło się na wyłączną służbę Bogu, wstępując do stanu duchownego. Poza wymienionym już Bogdanem Jankowskim, Włodzimierzem Okońskim, Zbigniewem Kraszewskim, Krzysztofem Kasznicą i Tadeuszem Wojterskim z grupy przedwojennej wstąpili zaprzyjaźnieni później następujący koledzy i koleżanki: Józef Naróg, Zofia Sułowska, Jerzy Piotrowski, Aleksander Gruszewski, Jadwiga Batogowska, Teresa Batogowska, Olgierd Nasalski, Leszek Kuc i inni, których nie tak dobrze znałem. Niestety, formalnie Sodalicja po wojnie mogła istnieć tylko krótko. Urząd Bezpieczeństwa intensywnie śledził i stopniowo represjonował jej działalność. Początkowy pełen entuzjazmu rozwój, obejmujący wszystkie ośrodki akademickie w Polsce, uległ przyhamowaniu. Aresztowano kilka znaczących osób z konsulty, m.in. wspaniałych moderatorów: o. Tomasza Rostworowskiego SJ (Rys. 5) w Łodzi i naszego wychowawcę w Warszawie, o. Leona Szeląga (Rys. 6).
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  Rys. 5.  Ojciec Tomasz Roztworowski  SJ

 

Wielu naszych kolegów i koleżanek działających w sodalicji skazano na długoletnie więzienie. Członkowie SMA w dużej liczbie byli stale inwigilowani i wzywani na śledztwo, szykanowani i represjonowani nie tylko w Warszawie. Wymagano ponadto podawania wykazów wszystkich jej członków. W tej sytuacji, aby uniknąć zniszczenia, SMA została przez władze kościelne rozwiązana w całym kraju w 1949 roku. Pomimo zawieszenia otwartej działalności, nasze życie sodalicyjne było kontynuowane w małych, nieoficjalnych grupach i grupkach na podstawie trwającej do dziś osobistej przyjaźni.
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Rys. 6.  Ojciec Leon Szeląg MIC, opiekun i moderator SMA w Warszawie
 


 W trwającej długie lata sytuacji ucisku komunistycznego członkowie rozwiązanej SMA starali się we własnym zakresie przyłączać do istniejących lub powstałych po soborze watykańskim nowych ruchów religijnych. Najczęściej stawali się animatorami grup lub aktywnymi osobami tych środowisk Prowadzona w nich piękna, bardzo ważna i potrzebna działalność była przez władze komunistyczne zwalczana, lecz z mniejszą zawziętością, niż to czyniła w stosunku do tych środowisk, które akcentowały swe patriotyczno-religijne postawy, jak np., Tygodnika Warszawskiego, Sodalicji Mariańskich Akademików, przedwojennej Akcji Katolickiej itp.
 
6.  Słowo końcowe
 

Czwarty rozbiór Polski, okupacja niemiecko sowiecka i późniejszy po wojnie komunistyczny ucisk był czasem najbardziej tragicznych i groźnych w naszej historii doświadczeń i prób. Przyniósł on nie tylko zniszczenie państwa. Morderczy terror okupantów groził też i biologicznemu istnieniu narodu polskiego. Śmiertelnie niebezpieczna była również później komunistyczna powojenna dominacja sowiecka, która systematycznie niszczyła tożsamość i chrześcijańskie korzenie polskiego narodu. Broniła go i tym razem od grożącej zagłady przekazana przez poprzednie pokolenia wiara w Boga i Orędownictwo Matki Bożej. Nie wyobrażalnie cenną okazała się pomoc Tej, pod Której obronę i opiekę naród stale się uciekał. Zachowując wiernie dziedzictwo wiary i nadziei, naród obronił swoją tożsamość, nie poddał się i nie uległ ogromnej przemocy. Mężnie walczył. W ofiarnych wysiłkach uczestniczyła jak mogła i SMA. Sodalicje zdołały włączyć swój wkład w utrzymanie i pogłębianie duchowych wartości narodu. W jej oddziaływaniu ujawniało się kształtowanie charakteru i siły woli wzbogaconej inspirowaniem dążenia do świętości. Na ile te, w czasie wojny szczególnie cenne, wartości były żywe, mówią świadkowie i historycznie ustalone fakty.

O wierze walczących świadczą dodatkowo tysiące medalików, szkaplerzny, krzyżyków i wiele ryngrafów odnajdywanych przy ekshumacji pomordowanych w omawianym okresie w Katyniu i w innych bardzo wielu miejscach kaźni oraz poległych na polach walk. Wymowna jest również liczba przez okupantów zamęczonych Polaków, którzy zostali później beatyfikowani i kanonizowani przez Kościół Katolicki. Przekracza ona obecnie sto osób. Ofiary wszystkich walczących o najświętsze sprawy zaowocowały ostatecznym wynikiem prowadzonych zmagań i owocują do dziś.

 

 

III
O obecnejs ytuacji Sodalicji Mariańskiej w Polsce po 
jej rozwiązaniu w 1949 i reaktywowaniu w 1998 r
 

1.      Wstęp
 

Narzucone przez ZSSR komunistyczne władze usiłowały po 1949 r wszelkimi sposobami, otwartymi i zakamuflowanymi, niszczyć religię i tożsamość narodową Polaków. Przez wiele dziesiątków lat tych działań ponoszone krzywdy i straty były w długotrwałych skutkach podobnie złowrogie, jak uprzednio w czasie wojny mordowanie warstw przywódczych w obozach zagłady i wywózki w głąb imperium sowieckiego. Nadal niszczono ducha narodu i jego tożsamość, tym razem w wyrafinowany i ciągły sposób. Ścisłą cenzurą nie dopuszczano do przekazania jakiegokolwiek głosu przeciw narzucanej fałszywej ideologii oraz wynaradawianiu i ateizacji społeczeństwa. Opluwano i ośmieszano jego święte religijne i narodowe wartości. Kłamliwie przedstawiano przeszłość. Ludzi szykanowano i zmuszano do milczenia, kuszono korzyściami materialnymi lepszej pracy, a nie ulegających temu naciskowi niszczono lub bezwzględnie odsuwano zupełnie od możliwości szerszego działania.

Bardzo bolesny okazał się fakt, że wielu pisarzy i twórców sztuki poddało się niegodziwemu systemowi obcej władzy i zaliczyło się do zakłamanej warstwy jej uległej. Dołączali się do niej i ci, co pokończyli prowadzone w duchu komunistycznym studia. Ulegając wrogim wpływom, bardzo wielu traciło wiarę w Boga i wyrzekało się polskich tradycji. Dzięki heroicznej obronie przed zalewem komunizmu Kościół Katolicki - pod charyzmatycznym przewodnictwem Kardynała Stefana Wyszyńskiego, Prymasa Polski - zdołał zachować wiarę w Polsce przed zniszczeniem i utrzymać ograniczaną niezależność, mimo stałego atakowania i prześladowania. Ponosił jednak wielkie straty i ograniczenia swej działalności. Między innymi, nie mógł integrować i prowadzić świeckich stowarzyszeń religijnych, typu Sodalicji  Mariańskich, w sposób jawnie zorganizowany.

Rok 1989 przyniósł zmiany. Sytuacja ogólna pod wieloma względami jednak nie zmieniła się. Stała się nawet groźniejszą. Zamiast otwartego narzucania prymitywnego sowieckiego komunizm rozpoczęły się bardziej wyrafinowane destrukcyjne procesy zniewalania polskiego narodu. Perfidnie zakłamanymi i ukrywanymi metodami, zostały zaatakowane podstawy jego duchowego i materialnego bytu, tożsamości i kultury.

 

2.  Sodalicje Mariańskie w Polsce po ich rozwiązaniu w 1949 r

 

W naszym kraju zbrojne działania drugiej wojny światowej zakończyły się dopiero po zdławienie zbrojnego oporu polskiego podziemia. Walczyło ono jeszcze parę lat przeciw władzy narzuconej przez ZSSR. Po 1947 r. komunistyczne rządy wzmogły walkę z religią i z polską tożsamością narodową. Nasiliły prześladowania ludzi myślących religijnie i po polsku. Możliwości wolnego działania w tym duchu zostały odebrane przez ciągłe zakazy, kontrole, aresztowania, więzienia, szykany. Polskie instytucje i organizacje zamknięto lub ograniczano do tego stopnia, że przestawały być polskimi. Ucisk wywoływał społeczny opór zwiększany wzrastającą biedą. W kraju zaczęły się strajki i w końcu masowe protesty. Brutalne krwawe ich tłumienie przyniosło odwrotny skutek, wywołało powszechny, zbiorowy, zorganizowany sprzeciw. Wybuchła polska „Solidarność”. W sierpniu 1980 r powstały Niezależne Samorządne Związki Zawodowe. Był to bezprecedensowy w państwach komunistycznych zorganizowany na taką skalę opór. W tym wielkim ruchu dawni członkowie Sodalicji Mariańskiej Akademików (SMA) uczestniczyli tylko indywidualnie. Długotrwały brak łączności między nimi i rozproszenie kierunków ich bieżącej działalności nie dało możliwości zbiorowego sodalicyjnego działania. Dopiero w 1981 r. na życzenie ks. kardynała Stefana Wyszyńskiego, Prymasa Tysiąclecia, wznowiono działania Sodalicji Mariańskiej w formach organizacyjnych w dawnym stylu.
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     Rys. 1.  Ksiądz prałat Tadeusz Uszyński

 

Zadanie to zostało powierzone ks. Tadeuszowi Uszyńskiemu. Miesiące solidarności trwały jednak bardzo krótko. Masowe przebudzenie się i odrodzenie narodu zostało zduszone przez tragiczny stan wojenny. Narzucił on zbrojną siłą uwięzienie i trzymanie w obozach internowanych religijno-patriotycznej elity jak i zmuszenie do opuszczenia kraju blisko dwu milionów ludzi aktywnych w zrywie. Przy braku ich na swoim miejscu łatwiej wojskowa przemoc łamała opór społeczeństwa i wpychała go w jeszcze większą biedę. Znacznie gorsze w skutkach okazały się narzucane zakłamania i obłudne działania polityczne władz komunistycznych, zwłaszcza poprzez stosowanie ukrytych manipulacji bardzo rozbudowanych służb specjalnych. W takich ciężkich warunkach reaktywowana Sodalicja a Warszawie nie mogła się szybko odnawiać i rozwijać.

 

3.  Zmiany ogólnej sytuacji w Polsce po 1989 r
 


W końcowych latach osiemdziesiątych pojawiły się symptomy możliwości zmian sytuacji w Polsce. Po 1989 r. zaistniała szansa, by osiągnąć niezależność, jaką utrzymują do dziś inne wolne narody. Należyte wykorzystanie powstałych możliwości nie powiodło się. Nie licząca się z interesem narodu, nieodpowiedzialnie i lekkomyślnie przeprowadzana prywatyzacja prowadziła i prowadzi nadal do zawłaszczenia przez zagraniczny kapitał polskiej gospodarki i władzy nad nią. Rośnie obszar biedy a często i nędzy. Działo się to i dzieje przy jednocześnie wielkim bogaceniu się stosunkowo bardzo nielicznej grupy ludzi, najczęściej kosztem innych. Prawie w całości zostały haniebnie sprzedane obcemu kapitałowi media i środki masowego przekazu. Mając monopol, media te nie podają pełnej prawdy o tym, co się dzieje. Przeciwnie, walczą z nią, stosując kłamliwe manipulacje. Osłabiają wiarę w Boga i płynącą z niej moralność. Swym silnym oddziaływaniem przyśpieszają i świadomie pogłębiają zgubne dla naszego kraju procesy. Przy ich pomocy np. promowane są, zamiast obrony interesów własnych obywateli, działania na korzyść wspólnot i organizacji międzynarodowych. Osłabiane i ograniczane w swoich prawach staje się państwo. Ograniczenia jego suwerenności ułatwiają wykorzystywanie ekonomiczne naszego kraju i, co gorsza, pozwala narzucać obce prawa niezgodne z naszą wolą.

 

4.  Ateistyczne ideologie, niszczenie ładu moralnego i narzucanie życia bez Boga. Walka z Kościołem

 

Zaistniały tok wydarzeń i innych działań sprzecznych z dobrem i kulturą Polski płynął z ateistycznych lewicowo liberalnych ideologii. Wywodzą się one z filozofii Hegla i wyłonionych z niej nurtów marksizmu. Po rewolucji kulturowej w 1968 roku one to, stopniowo stapiając się z liberalizmem i postmodernizmem, wyrosły jako nowa lewica w dużą siłę na całym świecie. Ateistyczne ideologie, odrzucając Boga i istnienie obiektywnej prawdy zacierają różnice między dobrem i złem. Relatywizacja tych wartości rujnuje ustalone przez wieki obyczaje a w miejsce zgodnych  z prawami natury zasad dekalogu, podaje jego anty-wartości. Zachęcają one do poddawania się ułudnej pokusie wolnego wyboru egoistycznej wygody i przyjemności, bez odpowiedzialności za skutki. Zanegowanie istnienia Boga i prawdy obiektywnej zrodziło relatywizm, niszczący stałe zasady etyczne i wyższe aspiracje duchowe człowieka. Karleje kultura i twórczość. Ich miejsce zajmują manipulacyjne oddziaływania prowadzone w mediach i nowych programach wychowawczych. Ludzie dają się łatwiej wciągnąć w wir sztucznie nakręcanego pędu za egoistycznymi korzyściami, najczęściej materialnymi, zapominając o wartościach transcendentalnych.

 

4. 1.  Walka o liberalny styl życia i rola w niej mediów

Ateistyczne liberalne ideologie usiłują wprowadzić nowy porządek życia. Czynią to światowe media zmonopolizowane w rękach międzynarodowego kapitału oraz inne potężne międzynarodowe organizacje dysponujące wielkimi funduszami. Prowadzą one działania na ogromną skalę w wymiarze globalnym i lokalnym. Także i inne różne ośrodki, najczęściej usadowione w sferach władzy, biznesu, edukacji i kultury. Bez rozgłosu i ujawnienia swych celów realizują one swe zamierzenia w sposób często zakamuflowany. Powoli i niepostrzeżenie są formowane również nowe lub modyfikowane i odpowiednio ukierunkowywane istniejące międzynarodowe struktury organizacyjne. W dużej mierze opanowane zostały ośrodki kultury i sztuki, uniwersytety i edukacja dzieci i młodzieży. Zwalcza się wiarę w Pana Boga i usuwa Go z życia. Ateistyczna lewica zawzięcie usiłuje zniszczyć Kościół. Robiła to od dawna wszelkimi sposobami. Od początkowo łagodnych obłudnych metod stosowanych przy próbach osłabiania Kościoła i dzielenia od wewnątrz, do brutalnego rugowania siłą i nawet krwawego prześladowania wtedy, gdy się uzyskało nad nim przewagę.

Przy bierności i nieświadomości ludzi wierzących, działania liberalnej lewicy doprowadziły na Zachodzie do kompletnej laicyzacji całych społeczeństw i wielkiego osłabienia i niszczenia ich religijności. Również do osłabienia władzy państwowej lub często jej podporządkowania. Na świecie usiłowania te doprowadziły jednostki i całe społeczeństwa do chorobliwych stanów w wielu dziedzinach życia.
 
4. 2.  Zamach na życie ludzkie. Cywilizacja śmierci
 

Jednym z najgroźniejszych przejawów zaistniałych patologii są działania przeciw ludzkiemu życiu we wszystkich jego stadiach. Dochodzi do uśmiercania na masową skalę dzieci przed ich urodzeniem oraz do skracania życia ludzi starych, słabych, niezdolnych samym się bronić. Dzieje się to na całym świecie. Tragiczne skutki tych poczynań wprost „krzyczą”. Widzi się je jaskrawo w wymiarze globalnym. Przy egoistycznym zachłystywaniu się luksusem stosunkowo nielicznych bardzo bogatych ludzi, dwa miliardy mieszkańców ziemi cierpi głód i nędzę. Rocznie 30 milionów umiera dosłownie z głodu. Te gigantyczne tragedie paradoksalnie towarzyszą wzrostowi technologicznych możliwości poprawy warunków życia. Obecne osiągnięcia naukowe pozwalają niewielkiej części ludzi, którzy dysponują nowoczesnymi środkami technicznymi, zabezpieczyć życiowe potrzeby wszystkim mieszkańcom ziemi. Jak wiadomo, środki te są we władaniu ludzi uprzywilejowanych swym bogactwem i możliwościami wpływania na bieg wielu spraw. Do bardzo nielicznej grupki najbogatszych należy dziś połowa majątku oszacowanego na całym globie. Dla nich wielka procentowo reszta ludzi staje się zbędna. Staje się również uciążliwa, gdyż obciąża problemami, które nie są rozwiązywalne bez naruszenia egoistycznych interesów, a być może i bezpieczeństwa najbogatszych. Skoncentrowany w ich rękach ogromny kapitał międzynarodowy pozwala podporządkowywać sobie rządy niemal całym światem. Nie bez związku z interesami anonimowo działających kręgów ludzi najbogatszych, dysponującychwielkimi wpływamiusiłuje się odbierać życie innym, według nich zbyt licznym i niepotrzebnym.

Tymczasem, zamiast udzielenia niezbędnej pomocy ludziom jej potrzebującym, na całym świecie narzuca się im środki antykoncepcyjne, aborcje i propaguje dewiacje seksualne. Na masową skalę ogranicza się liczbę narodzin dzieci, mimo że przy obecnej technice nasza ziemia może zabezpieczyć byt ponad dwukrotnie większej niż dziś liczbie mieszkańców, bez uszczerbku należytych warunków ekologicznych i zasobów surowcowych następnym pokoleniom.Pod fałszywym szyldem nowoczesności zabija się dziś masowo najsłabsze nienarodzone dzieci. W dzisiejszym świecie liczba zabijanych w łonie matki sięga stu milionów rocznie. Rośnie liczba jeszcze nie masowych na razie eutanazji, to jest legalnie przeprowadzanych zabójstw chorego pacjenta za jego zgodą, która jest praktycznie nie zawsze możliwą do skontrolowania.
Lansowana cywilizacja staje się na naszych oczach cywilizacją śmierci.
 
4. 3..  Walka o ład moralny, rodzinę i naród
 

Fałszywym bezbożnym ideologiom zawsze przeciwstawia się chrześcijańska wiara w Boga i szerzący ją Kościół. Stosowanie płynących z Ewangelii wskazań jest zasadniczą obroną przed ułudnym oddziaływaniem zła. Bastionem tej obrony jest rodzina - zgodna z prawem naturalnym i chrześcijańskimi zasadami - oraz patriotyczny naród - również nie do zastąpienia w swoich funkcjach. Jak wiadomo, w rodzinie rodzą się dzieci i przygotowują do samodzielnego życia, pogłębiając i rozszerzając żywe więzi wzajemnej miłości na szerszą społeczność. Rodziny tworzą naród. Formuje on niezbędną wspólną świadomość, tradycję i normy postępowania etycznego. Tworzy wspólną kulturę i historię. W tej wspólnocie wychowujemy się, żyjemy, współtworzymy i za nią, zależnie od swych zdolności, odpowiadamy Wszystkie te wartości przez liberalne ideologie nowej lewicy są deprecjonowane i zwalczane jako przeszkody. Szczególnie usilnie jest zwalczana wyrastająca i pielęgnowana w rodzinie i narodzie wiara w Boga i miłość Ojczyzny. Narzucając przeciwieństwa tych wartości, postmodernistyczna etyka wprowadza zamęt i regres moralny w życiu jednostek, rodzin i całych społeczeństw.

Lekceważenie i gwałcenie zasad moralnych prowadzi do złowrogich konsekwencji w życiu indywidualnym i zbiorowym. Prowadzi między innymi do zwyrodnienia demokracji i przekształcenia jej w ukryty lub jawny totalitaryzm. Narzucanie poglądów liberalnego relatywizmu intensyfikuje się dyktatem siły. Dla utrzymania władzy w obszarach życia zbiorowego, stosuje się tak zwaną poprawność polityczną. Dozwala ona dziś bezkarnie na masowe kłamstwa, oszczerstwa i fałszywe oskarżenia. Narzuca fałszywe opinie i wprowadza tendencje wrogie interesom broniących się jednostek i całej Polski.

 

5.  Szczególne nasilenie procesów destrukcyjnych. Zagrożenia Polski

 

Wbrew prawdzie historycznej i rzeczywistości, od dłuższego czasu mówi się o polskich wadach i winach, zarzucając różne zbrodnie, a przemilcza lub ośmiesza polskie zalety i osiągnięcia, Wroga nam propaganda dochodzi za granicą do absurdów. Według dzisiejszych oszczerców, to my mamy być nacjonalistycznymi zbrodniarzami i katami, a nie ofiarami w czasie ostatniej wojny w obozach zagłady, które z uporem nazywa się polskimi. Wrogie zakłamywanie historii dąży do całkowitego zniszczenia polskiego narodu poprzez zatrucie i podcięcie jego korzeni tak dalece, aby zatracił swą tożsamość i nigdy nie mógł się odrodzić. Na całym świecie i wewnątrz kraju przemilcza się i szkaluje na wielką skalę dobre imię Polski. Bolesny jest brak należytej na to reakcji, mających obowiązek to robić, polskich oficjalnych władz państwowych.

  Prawo do życia własnego narodu nie było na Zachodzie kwestionowane czy siłą wydzierane. Ataki szły tam oddzielnie i stopniowo, najpierw na jego religijność. W Polsce natomiast, niszczenie wiary w Boga i religijnej moralności jest jednocześnie prowadzone w patriotycznym i religijnym wymiarze w przemyślany i skorelowany sposób. Fundamentalne wartości w obu tych obszarach są tu łącznie silnie deprecjonowane, ośmieszane i zwalczane. Ich obrona wymaga niewątpliwie łącznego działania. Usuwanie z religijności patriotyzmu grozi nie tylko ryzykiem zmniejszania skuteczności obrony każdego z nich. Rozdzielanie w rozwoju naszej kultury wspólnego jej pnia pozwala go sukcesywnie złamać. Zdawanie sobie sprawy z tragicznych skutków takiego rozdziału jest koniecznością. Do skutecznej obrony wiary i własnego samostanowienia niezbędne jest wspólne solidarne działanie wszystkich patriotyczno - religijnych sił. Najwyższy czas na pełną ich mobilizację.

Przerażająca jest bierność społeczeństwa polskiego wobec wspominanych już nieprawidłowości i patologii życia publicznego. Doszło do tego, że jest ono kierowane dziś przez ludzi często nieodpowiednich i niegodnych zaufania. W ich decydujących o losach Polski działaniach obnaża się na naszych oczach żałosny poziom dbałości o sprawy własnego narodu. Świadczą o tym mnożące się w politycznych elitach zakłamywania, manipulacje, korupcje, ośmieszanie wartości polskiej kultury i histori. Uwidacznia się brak troski o wspólne nasze dobro oraz nasilające się partryinictwo, dzielenie ludzi i sianie między nimi nienawiści. Wciąż pojawiają się bezkarne oszczerstwa oraz znieważanie największych chrześcijańskich i polskich symboli. Powiększa się przy tym ogólna bieda wraz z bogaceniem się uprzywilejowanych grup. Gospodarka Polski, jednego z najlepiej wyposażonych w zasoby naturalne i możliwości rozwojowe krajów Europy, zmierza ku upadkowi. Gigantycznie powiększa się publiczne zadłużenie. Osłabiony areligijną indoktrynacją medialną, przeciętny biedniejący człowiek dodatkowo zniechęcony swoją bezradnością wobec wszystkiego, co się wokół dzieje, traci radość, nawet poczucie sensu życia. Krzewią się różne fizyczne i psychiczne uzależnienia, rujnujące zdrowie i życie. Rodzi się powszechny marazm i wycofywanie się z aktywnego życia.

Śmiertelne dla narodu jest zmniejszanie liczby urodzin znacznie poniżej poziomu wzrostu zerowego oraz również groźne wymuszanie opuszczania na wielką skalę kraju rodzinnego. Tą drogą Polska od dłuższego czasu ulega wyludnianiu. Beztrosko pozwala się na te negatywne procesy demograficzne, a nawet je wspomaga. Wszystkie te narzucane z zewnątrz i od wewnątrz destrukcyjne działania doprowadzić mogą do haniebnej katastrofy ponownych rozbiorów naszego kraju.

Przeciwdziałanie destrukcyjnym procesom jest tłumione systematycznym zakłamywaniem prawdy i niedopuszczaniem do powszechnej świadomości zaistniałych niebezpieczeństw, mimo rażących wielu ich symptomów. Jaskrawo manifestują się one w sprawach publicznych, szczególnie w rujnowaniu własnego państwa i braku zainteresowania tymi problemami. Objawy te świadczą o osłabieniu patriotyzmu i wspierającej go wiary w Boga w czasie laicyzacji, sekularyzacji i propagowanej ateizacji. Brak niezależnych mediów patriotyczno-religijnych paraliżuje obronę. Oddolnie tworzone społeczne środki masowego przekazu, radio, telewizja, prasa, Internet budzą nadzieję, są niewspółmierne do medialnych gigantów dominujących w naszym kraju. Niestety, bardzo dużo ludzi ulega ich złym wpływom, zniechęcając się do jakiegokolwiek obronnego działania. Pogłębia się powszechny marazm i ogólne zaćmienie umysłów i sumień. Usiłują się temu przeciwstawiać polskie katolicko patriotyczne stowarzyszenia. Mając jednak bardzo ograniczone możliwości medialnego przekazu (poniżej 5% tych, jakimi dysponuje strona przeciwna) nie są one w stanie temu podołać. Grozi to wszystko utratą tożsamości narodu polskiego, jego stopniową deprawacją i degradacją.

Niebezpieczeństwa dzisiejsze, choć w zakamuflowanej formie, są analogiczne w skutkach do grożących nam w przeszłości. Porównując obecną rzeczywistość z tą, jaką przeżywaliśmy po wrześniu 1939 r w latach okupacji hitlerowsko-sowieckiej, można powiedzieć, że sytuacja teraz, wprawdzie w nie w tak drastycznej formie, jest jednak też śmiertelnie niebezpieczna. Hitler bezlitośnie mordował Polaków. Usuwał ich z terenów Polski włączonych siłą do Rzeszy Niemieckiej i zasiedlał je przez Niemców. Czynił to bezwzględnie na masową skalę. Zapowiadał otwarcie zagładę naszego narodu po zniszczeniu polskich elit przywódczych. Do zniszczenia naszych patriotyczno religijnych elit świadomie dążył i Stalin, również mordując je w obozach zagłady oraz masowo wywożąc w głąb Rosji. Potęga militarna ani Rzeszy Niemieckiej ani Związku Sowieckiego nie zdołała dokonać tego, co mogą osiągnąć długotrwałe destrukcyjne procesy wewnętrzne. Wtedy, masakrowana i gnębiona ludność polska obroniła swe więzi rodzinne, zachowała swą miłość Boga i Ojczyzny oraz moc ducha, która pozwoliła solidarnie przetrwać i przezwyciężyć potężne uderzenia wrogów pchających nas w przepaść.
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            Rts. 2.  Ks. Kardynał Stefan Wyszyński, Prymas Polski
 

Teraz sytuacja jest bardziej niebezpieczna, chociaż formy zagrożenia nie są tak wyraziste. Celowo się o nich nie mówi i je ukrywa. Jak było wspominane zwalcza się rodzinę i przymusza ją, aby ograniczała obdarzanie życiem, nie cofając się przed jego zbrodniczym traktowaniem, promując aborcje, eutanazję, swobodę obyczajów i inne różnego rodzaju wynaturzenia. Celom i skutkom tych działań nadaje się pozory słuszności. Warto przypomnieć, że przed niezmiernie groźnymi atakami na moralność i rodzinę ostrzegał Kard. Stefan Wyszyński, nauczając: „Wrogów naszego Narodu poznajemy po tym, jak odnoszą się do Boga i do moralności chrześcijańskiej. Umieją oni ocenić sens tej moralności dla nas, wiedzą, że jest ona siłą i mocą Narodu, że najlepiej służy jego bytowi, całości i jedności. I dlatego chcąc zniszczyć Naród, niszczą jego wiarę i moralność chrześcijańską. (….) Dla Narodu największą siła i bastionem jest rodzina. Kto jest przyjacielem Narodu – umacnia rodzinę, kto jest wrogiem Narodu – niszczy rodzinę” (7.V.1961r. Warka. „Rodzina Bogiem Silna” Wielka nowenna str. 241 -242). Wszystkiete wielkie wartości rodzinne i inne pochodzące od nich są dziś systematycznie deprecjonowane, osłabiane i niszczone. Zaniechanie zdecydowanego sprzeciwu tym zakusom prowadzi niechybnie do wymierania narodu.
 

6.       Konfrontacja z chrześcijaństwem. Wyzwania dla wszystkich w tym i Stowarzyszeń Maryjnych
 

Powstała sytuacja wielkiego zagrożenia sięga ogólno ludzkich wymiarów. Obecnie chodzi o coś więcej niż o utrzymanie własnego państwa i istnienia narodu. W istocie rzeczy jest to obrona przed podstępnie narzucaną próbą realizacji wirtualnej ułudnej wizji rzeczywistości, płynącą z pychy i nadmiernej fascynacji możliwościami myśli ludzkiej. Usuwając Boga z życia człowieka, w imię fałszywie pojmowanej wolności i łudzącego zwodniczo szczęścia, w konsekwencji narzuca mu deprawację i śmierć na niespotykanie dotąd ogromną skalę. Jest to wizja szatańska usiłująca nas rzucić w przepaść piekielnego zła. Negacja Boga niszczy człowieka, niosąc nieuchronne jego demoralizacje, bolesne cierpienia i zniewolenie. Skutki tego zniewolenia ogarniają dziś cały glob ziemski. Są one bardziej tragiczne niż inne niewole doznawane dotychczas. Lansowana dziś cywilizacja śmierci stanęła do konfrontacji z chrześcijaństwem na naszych oczach wynurza się przerażająca tajemnica zła i eschatologicznej z nim walki. Złu zakłamania i powszechnej nieprawości, kontrastowo przeciwstawia się wyzwalająca Prawda, którą jest Bóg i Jego zbawcza Miłość.

Niezwykle ogromnej wagi nabiera teraz szerokie uświadomienie istniejących niebezpieczeństw i ich skutków. Budzi ono ludzi z usypiającego marazmu i wzmacnia odporność przeciw niszczącym oddziaływaniom medialnej indoktrynacji. Pobudza do zdecydowanego przeciwdziałania. Inspiruje ujawnianie kłamstw i oszustw, demaskowanie celów niszczenia bożych wartości. Uświadamia konieczność ich obrony i pokazywanie blasku prawdy, jakiej dał świadectwo Chrystus.

Możliwości obrony wiary są różnego rodzaju i o różnej skali. Wprawdzie od dawna dużo organizacji kościelnych i świeckich usilnie działa w tym zakresie, jednak wobec ogromu dzisiejszych wyzwań niezbędną potrzebą staje się zwiększenie ich sił i należyte ich wykorzystanie. Potrzebny jest spokojny i uczciwy dialog z ludźmi myślącymi inaczej. W sprawach zasadniczych uleganie jednak w nim pokusom przyjęcia wygodnego kompromisu jest bardzo niebezpieczne i nie powinno być dopuszczalne. Współczesny wojujący ateizm nie toleruje prawa ludzi wierzących i niszczy ich wiarę w Boga Wymaga natomiast tolerancji dla jego agresywnych złych poczynań. Przemawia obłudnym językiem. Zachowując szacunek i miłość do drugiego człowieka, chrześcijańska postawa nie pozwala nie nazywać zła złem, a dobra dobrem, gdyż niesie to w swych skutkach ogromne ryzyko. Ujawnia się konieczność stosowania zasady zło dobrym zwyciężać. Do tworzenia wspólnego dobra poprzez branie czynnego udziału w życiu publicznym i politycznym, nawołuje Kościół, zwłaszcza jego ostatni wielcy papieże, Paweł VI, Jan Paweł II. Benedykt XVI, szczególnie nacisk na to kładł nasz wielki rodak, który dobrze zdawał sobie sprawę z zaniedbań w tym zakresie i przed nimi ostrzegał.

Najważniejsze i najbardziej istotne w zmaganiach ze złem jest przede wszystkim odpowiadanie Chrystusowi na Jego miłość i dary własną miłością, służbą Bogu i bliźniemu. Dzięki Miłosierdziu Boga, ta odpowiedź dopuszcza człowieka do bliskich relacji ze swoim Stwórcą, który nadaje przez to wielki Sens istnieniu poszczególnych osób i narodów. Jezus Chrystus jest Drogą, Prawdą i Życiem każdego człowieka. Gorąco pragnie wybawić ludzi od zła i doprowadzić do pełnego szczęścia i pełnej radości. Chrystus prowadzi do zbawienia nas w swoim Kościele, który jest rzeczywistością ludzką i jednocześnie boską. W dziele zbawienia biorą wszyscy swój udział jako indywidualni wierni i jako członkowie społeczności.
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                        Rys. 3.  Ojciec Święty Jan Paweł II
 

Wiadomo, iż Kościół powołuje swych członków w różne formy organizacyjne do spełniania wielorakich zadań. Coraz większego znaczenia nabierają kościelne stowarzyszenia i organizacje religijne ludzi świeckich. Są wśród nich stowarzyszenia o duchowości maryjnej, w tym wspominane obecnie Sodalicje Mariańskie. Członkowie ich, utrzymując żywą łączność z Chrystusem w Sakramencie Eucharystii i modlitwie, czynnie realizują indywidualnie i zespołowo służbę Bogu i bliźniemu i są jej apostołami. Jednym z najważniejszych zadań Sodalisów jest oddawanie należnej czci Matce Bożej,- Najświętszej Maryi Pannie i Jej naśladowanie. Przykład Jej pokory i czystości, których to cnót Niepokalana jest olśniewającym wzorem, jest zawsze silną inspiracją i pomocą w dążeniach do świętości osobistej i wspólnotowej. Wyzwania te stają się szczególnie ważne w czasie otwartego i czasem awersyjnego gardzenia pokorą i czystością. Z odrzucania tych wartości płynie znamienne dziś zaślepienie w poszukiwaniu Prawdy i nieokiełznanie namiętności niszczących życie.

Mimo wielkiego nasilenia ataków na Kościół Chrystusowy i najwyższe wartości polskie, odpór w ich obronie jest u nas w dużym stopniu żywy. Najprawdopodobniej dzięki specyfice ducha polskiego, kształtowanego przez próby i doświadczenia historyczne. Zwłaszcza formował się on przez długotrwałe przeżywania wielkich trudności, ofiar i cierpień, związanych z obroną prawa do wolności religii i własnego państwa. Siła i wytrwałość w tych zmaganiach wyrastała z wiary w Boga i z zakorzenionego w Nim żywego kultu maryjnego. Duch ten jest spójny z tysiącletnim nurtem życia narodu polskiego, stając się wyróżnikiem jego kultury.Pokolenia wyrosłe z jej nurtu były zdolne sprostać wielkim zadaniom.

W swej trudnej, ale i wspaniałej, historii naród polski utrzymywał wielką ufność, zawierzając się Maryji, swej Najświętszej Matki. Dzięki temu utrzymywał swą tożsamość w czasie dopuszczonych przez swe przewinienia klęsk. Gdy zaś gorliwie i wiernie trwał przy Bogu i zawierzał się wstawiennictwu Najświętszej Maryi Panny, swej Królowej i Hetmanki, był w stanie wiele razy podołać niezwykle trudnym wyzwaniom i zdobywać wielkie zwycięstwa mimo ekstremalnie wielkich trudności. W ubiegłych wiekach był przedmurzem chrześcijaństwa, w ostatnim - obronił orężem w 1920 r przed zalewem komunizmu, później duchowo bronił przed sowieckim jego uciskiem, zwłaszcza w 1980 r.
 

7.  Erygowanie Federacji Sodalicji Mariańskich w 1996 r. przez Episkopat Polski i jej zadania w obecnej sytuacji
 


Po długiej przerwie Episkopat Polski w 1996 roku erygował Federację Sodalicji Mariańskich. Kongregacja ta znalazła się wśród dawnych i nowych stowarzyszeń religijnych o duchowości maryjnej, takich jak Legion Maryi, Focolari, Ruch Rodzin Nazaretańskich, Rycerstwo Niepokalanej, Koła Żywego Różańca, Rodziny Rodzin i wiele innych. Decyzja Episkopatu wskazuje, że wśród tych formacji Sodalicje Mariańskie sprawdzające się przez stulecia są nadal potrzebne i mają do spełnienia istotną rolę. Przypomina w tym też, że sprostanie współczesnym wyzwaniom potrzebuje głębszego zakorzeniania w historii narodu. Przeżyte doświadczenia, powiększając rozumienie wyrastających z przeszłości problemów, ułatwiają obecnie ich rozeznanie i rozwiązywanie. Ostrzegają przed tragicznymi skutkami podobnych zaniedbań i zachowań wobec dawnych zagrożeń, ponad to inspirują i uaktywniają działania przeciw dzisiejszym ogromnym niebezpieczeństwom.

Kontynuując historyczne tradycje, Sodalicje Mariańskie odczytywały znaki czasu i przyjmowały różne nowatorskie formy indywidualnego i wspólnotowego działania. Przed ostatnią wojną światową, i tuż po niej, formy te charakteryzowały się przenikaniem wzajemnym życia religijnego ze służbą patriotyczną w dostępnym sobie zakresie spraw oraz otwartością na współczesna rzeczywistość, podejmując jej wyzwania i wymagania w chrześcijański sposób. Rozumiano wtedy konieczność umocnienia i pogłębienia życia religijnego i patriotyzmu nie tylko swoich członków, lecz przy tym i wielu współdziałających ludzi. W tym celu inspirowano łączenie się poszczególnych jednostek w kilku osobowe zespoły, w większe ich grupy oraz w odpowiednie stowarzyszenia, istniejące lub nowo tworzone. Skorelowane wysiłki usiłowano prowadzić systematycznie, odważnie, wytrwale i w miarę potrzeb ofensywnie.

W obecnej sytuacji wielce istotnego znaczenia nabiera pogłębienie wewnętrznego życia ludzi w jedności z Panem Bogiem, życia dla Niego i z Nim. Należy to do misji Kościoła. Pomagają w niej wspólnoty kościelne, w tym również stowarzyszeniach ludzi świeckich, jakimi są i wspominane stowarzyszenia maryjne. Te ostatnie, jak wiemy, kładą właściwy im akcent na kult i służbę Maryi. Jest Ona Królową daną nam ku obronie oraz najtkliwszą ukochaną Matką. Za Jej wstawiennictwem, łatwiej możemy upraszać łaski Ducha Świętego. Pozwalają one żyć wiarą, wzniecać i pogłębiać ją u innych oraz stosować jej wskazania w każdej dziedzinie życia. Wraz z praktykowaniem modlitwy i osobistego oczyszczanie się od zła, dziś niezbędne jest również dawanie skarbowi wiary publicznego świadectwa i przekazywaniu go ludziom. Wymaga to żywego przykładu dążenia do świętości. Poznawanie Boga i Jego nieskończonej Miłości do nas inspiruje do współdziałania z Jego wolą i planami. Przy odwzajemnianiu miłości nasze zadania stają się lekkie a cele ich osiągalne. W zespołach podobnie czujących osób pojawia się przy tym radość z owoców wspólnego działania.

Próbowała to praktykować wymieniona w tytule SMA Charakterystyczną jej cechą było wielostronne gruntowne przygotowanie formacyjne swych członków i ich grup do pełnienia odpowiedzialnych obowiązków w życiu społecznym i publicznym. Trud wkładany w to był czymś naturalnym. Zapoznawał bliżej z rzeczywistością i poszerzał możliwości jej przeobrażania, uświęcając rodziny, wzmacniając zawodowe i lokalne społeczności, budując własne państwo. Gorliwa modlitwa i zdecydowane dążenie do świętości tak jednostek jak i ich wspólnot okazywała się istotnym orężem, niezbędnym w walce przeciw niebezpieczeństwom zła. Przed ludźmi, szczególnie ich religijnymi wspólnotami i stowarzyszeniami stoją i czekają wielkie pola tworzenia bożej rzeczywistości współczesnej i trwałego szczęścia, nie tylko dziś i jutro. Wierność bożym wskazaniom daje człowiekowi niewyobrażalnie wielkie perspektywy właściwego wykorzystywania zdolności ludzkich dla dobra i bezpieczeństwa wszystkich.

Niewątpliwie nadszedł czas tworzenia cywilizacji prawdy i miłości, zamiast propagowania kłamstw i szatańskich poczynań prowadzących do śmierci. Dojrzeć należy przerażającą wielką skalę tych zagrożeń. Realnie możliwa jest zagłada ludzkości przez masowe zastosowanie nuklearnej broni w przyszłej światowej wojnie, czego nie sposób wykluczyć przy przeciętnym poziomie moralnym wyborców, decydujących w czyich rękach będą sprawy najwyższej politycznej wagi. Jeszcze bardziej niebezpieczne w swych nieodwracalnych skutkach są lekkomyślnie prowadzone manipulacje genetyczne bez poczucia moralnej odpowiedzialności. Powoli jednak zaczyna dochodzić do ogólnej świadomości, do czego prowadzi lekceważenie zasad moralnych i skąd pochodzi nieraz krzycząca niesprawiedliwość w życiu gospodarczym i ekonomicznym poszczególnych krajów jak i w wymiarze światowym. Wychodzi np. na jaw szerzej nie pokazywana ułomność współczesnego systemu finansowego, której dowodem są wielkie kryzysy sięgające skali światowej, spowodowane jak się okazuje często nieuczciwością i korupcją w międzynarodowych bankach i koncernach przemysłowo handlowych kierowanych żądzą własnego zysku, a nie dobrem wspólnym.
 
8.  Zakończenie
 

W słowach podsumowujących należy jeszcze raz powiedzieć, że powyżej pobieżnie poruszane zagrożenia i niebezpieczeństwa są bieżącym przejawem toczącej się gigantycznej konfrontacji laickiego bezbożnego świata z chrześcijaństwem. We wszystkich prawie dziedzinach życia ostatnio powstały i obecnie tworzone są sytuacje i uwarunkowania, które są niezwykle groźne dla poszczególnych ludzi, ich rodzin i narodów. Przeciwdziałanie zaistniałym niebezpieczeństwom często przerasta zdawałoby się ludzkie siły. Nie sposób im podołać bez mocnego oparcia się na Chrystusie – Bogu Zbawicielu. Do Niego najprostszą drogą prowadzi Niepokalana. O Jej Orędownictwo i pomoc bożą gorąco modliło się wiele pokoleń Polaków, które stawały do walki w obronie najwyższych wartości. Zdobywając się na wysiłek, z Jej pomocą uzyskiwały radość zwycięstw. Ulegając czasowej ociężałości, opieszałości i demoralizacji naród polski doznawał natomiast wielkich cierpień i klęsk, z których za Jej przyczyną jednak podnosił się, choć to wymagało ogromnych ofiar. Nad podniesieniem sił ducha narodu zawsze brali w mniejszym lub większym stopniu udział prawie wszyscy wierzący jego synowie i córki.

Wielcy ludzie Kościoła i Polski, np. kard. August Hlond, kard. Stefan Wyszyński, papież Jan Paweł II, byli głęboko przeświadczeni, że Polska wspomagana z woli Boga przez Maryję spełniała i nadal spełnia powierzoną rolę w zamierzeniach Bożej Opatrzności. Wierzyli, że jeśli polski naród zachowa wierność Bogu i Niepokalanej, wówczas w toczących się zmaganiach - zgodnie z obietnicami Chrystusa wypowiedzianymi świętej siostrze Faustynie - czeka go z pewnością zwycięstwo.

Na taką jak i na każdą łaskę trzeba się otwierać i o nią prosić. Gwoli przykładu o bożą pomoc gorąco, zbiorowo błagało i ją uzyskało pokolenie, któremu dane było osiągnąć w pierwszej wojnie światowej wolność i ją obronić w 1920 r. Walce ówczesnej towarzyszył maryjny duch wyśpiewywany do dziś w hymnie sodalicyjnym: „Błękitne rozwińmy sztandary”. Poruszenia woli wyrażone w tej wspaniałej polskiej pieśni budziły siłę przeciw złowrogim mocom. Tym razem są to zmagania przede wszystkim duchowe, od których wyniku zależy nasz i nie tylko nasz los. Stawanie do walki ze złem stale obowiązuje każdego z wierzących. Działający przez nas Wszechmogący Pan Bóg czeka na pełne zawierzenie i oddanie się Jemu. Czas się otrząsnąć i stanąć do walki, jak to czynili obrońcy Polski i Europy w 1920 roku. Już zaczyna świtać. Budźmy się nawzajem! Nie wolno nam ulegać swej słabości i ułudnym pokusom i wrogim zakusom laickiego bezbożnego świata.

Odwagi do mężnego podjęcia dzisiejszych wyzwań dodają słowa Św. Pawła ”Wszystko mogę w Tym, który mnie umacnia”. Do walki i ufności wzywa sam Zbawiciel, mówiąc: „Ufajcie Jam zwyciężył świat!”. Z Jego Laską na pewno przyjdzie zwycięstwo. Zawsze ogromną pomocą w jego osiągnięciu darzyła swych czcicieli Niepokalana.
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